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Z dnia na dzień

wzrasta stopa życiowa
i świadomość ideologiczna robotników polskich

3 dzień obrad II Kongresu ZwiazkówZaw.
WARSZAW A (PAP). W trzecim dniu obrad II Kongresu Zwią­

zków Zawodowych delegaci omawiali istotne zagadnienia związane 
z działalnością związków zawodowych, a oceniając należycie do­
tychczasowy dorobek prac związkowych, wskazywali na problemy 
wymagające koniecznego rozwiązania w pierwszym okresie pokon- 
gresowym. Obradom przewodniczyła sekretarz KCZZ p. Piwowarska.

Po sprawozdaniu z komisji mandatowej przewodniczącego Zarzą­
du Głównego ZZK posła Kury łowicza, jako pierwsza w dyskusji za- 

delegatka „Pafawagu", przodownica pracy Janina

rzeczowo wczasy dla 
podkreślając koniecz-

du Głównego 
bierata głos 
Pawlicka.

Omówiła ona 
matek i dzieci, 
ność zorganizowania dla nich specjal­
nych domów wypoczynkowych.

Mówczyni stwierdziła, że nie zawsze 
żłóbki dziecięce są należycie zorgani­
zowane. Delegatka „Pafawagu" doma­
ga się również otoczenia specjalną o- 
pieką lekarską kobiet pracujących.

Jeden z 55 delegatów Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, sekretarz general­
ny ZNP poseł Kuroczko, stwierdza, że 
głównym zadaniem związku jest stałe 
podnoszenie poziomu Ideologicznego 
mas nauczycielskich. Praca ta przynosi 
ccraz lepsze wyniki. Mówca oświad­
cza wśród oklasków, że ZNP przyswa­
jać sobie będzie coraz lepiej marksi­
stowsko - leninowskie metody pracy 
naukowej. Kuroczko domaga się dal­
szej rozbudowy wszelkiego rodzaju 
kursów, świetlic, bibliotek itp„ pod­
kreślając celowość utworzenia, na 
wzór Związku Radzieckiego, potężne­
go ośrodka naukowego związków za­
wodowych.

Następnie zabierał głos przewodni­
czący Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników Rolnych po­
seł Centkowski. Po omówieniu strasz­
liwych warunków, w jakich żyli robot­
nicy rolni w Polsce przedwrześniowej, 
mówca stwierdza, że w Polsce Ludo­
wej z dnia na dzień rośnie i podnosi 
się ich stopa życiowa i świadomość 
ideologiczna. Coraz lepiej rozwija się 
współzawodnictwo pracy, w którym 
uczestniczy już 3 tysiące gospodarstw 
rolnych i 140 tysięcy robotników. Dla 
uczczenia II Kongresu Związków Za­
wodowych 1620 gospodarstw rolnych 
podjęło zobowiązania, wyrażające 6ię 
sumą ponad ćwierć miliarda zł.

Mówca obrazuje następnie wciąż 
jeszcze trudne położenie robotników 
rolnych w majątkach i gospodarstwach 
prywatnych. Coraz większa ich licz­
ba wstępuje do związku, do którego 
należy już np. ponad 35 tysięcy robot­
ników, zatrudnionych w posiadłościach 
kościelnych.

Kierowniczka wydziału kulturalno- 
oświatowego KCZZ Stefania Cieśli- 
kowska omawia pokrótce dotychczaso­
we osiągnięcia ruchu zawodowego w 
dziedzinie krzewienia kultury i oświa­
ty-

Szeroko omawia zagadnienia mło­
dzieżowe działacz młodzieżowy, robot­
nik zakładów chemicznych „Piania" 
Ernest Kucza, Specjalny nacisk kładzie 
on na niedostateczną opiekę sekcji 
współzawodnictwa pracy nad młodzie­
żą i dające się niejednokrotnie zauwa­
żyć lekceważenie pracy młodzieży. 
Mówca kładzie nacisk na konieczność 
rozwinięcia szerokiej akcji wychowaw­
czej i pogłębienia szkolenia ideolo­
gicznego, by zapobiec demoralizowaniu 
się młodzieży i przenikaniu obcych, 
wrogich wpływów.

Przedstawiciel młodzieży polskiej p, 
Światło omawia osiągnięcia ZMP, a 
następnie warunki pracy młodocianych 
robotników, stwierdzając, że nie wszę­
dzie są one właściwe. Mówca apeluje, 
by stosunek starszych robotników do 
młodszych uległ dalszej zmianie na 
lepsze. Młodzież powinna korzystać z 
opieki i doświadczeń starszych towa-

IELKOPOISKI

rzyszy — stwierdza mówca przy żywej 
aprobacie delegatów.

Mówca domaga się stworzenia wię­
kszej ilości szkół wieczorowych i za­
wodowych. Trzeba również, aby więk­
sza ilość młodzieży znalazła się w ra­
dach zakładowych.

Z kolei na trybunę wchodzi entuzja­
stycznie witany przez zebranych zna­
komity artysta i pedagog — Aleksan­
der Zelwerowicz. Mówca przypomina 
ogromne osiągnięcia Polski Ludowej, 
podkreślając entuzjazm i zapał pol­
skiej klasy robotniczej, pro wad on ej 
przez PZPR ku socjalizjmowi. Znako­
mity artysta stwierdza — wśród pow­
szechnego entuzjazmu — że minęły 
bezpowrotnie czasy wyzysku i ciem­
noty mas pracujących. Dziś wszystko 
co postępowe, młode i twórcze ma za­
pewnione warunki rozwoju.

Schodzącemu z trybuny artyście to- 
warszyszą długotrwałe oklaski.

Józef Knapczyk — przewodniczący 
Związku Zawodowego Hutników oma­
wia szeroko usprawnienia dokonane w 
wyniku reorganizacji dołowych ogniw 
związku. Reorganizacja ta dała już po-

ważne wyniki, powiązała ściślej ruch 
zawodowy ze współzawodnictwem pra­
cy i pogłębieniem systemu • oszczędno­
ściowego. Plan przeszkolenia w br. 

13 tysięcy członków przekroczono, 
szkoląc dodatkowo 1500 związkow­
ców. W szybkim tempie wprowadza 
się też ścisłe powiązanie dołowych 
czynów związkowych z organizacjami 
centralnymi przy pomocy grup związ­
kowych.

Wiceprzewodniczący rady wychowa­
nia fizycznego przy KCZZ Zajączkow­
ski omawia najważniejsze zagadnienia, 
związane z rozwojem wychowania fi­
zycznego i powiązaniem umasowienia 
sportu z ruchem zawodowym.

Z chwilą, gdy p. Zajączkowski koń­
czy swoje przemówienie na salę wkra­
czają sztafety 9 robotniczych zrzeszeń 
sportowych z całego kraju.

W imieniu przybyłych przemawia 
włókniarz łódzki — Wasiak. Oświad­
cza on, że sportowcy wzmacniając swo­
ją kondycję fizyczną, jednocześnie 
zwiększają możliwości wzmożenia wy­
dajnej pracy. Dzięki temu tak, jak 
współzawodniczyli ze sobą na boiskach 
i torach, tak współzawodniczę i będą 
współzawodniczyli w przyśpieszaniu re­
alizacji planu 3-letniego i 6-letniego.

Następnie składają koleino meldunki 
przedstawiciele robotniczych zrzeszeń 
sportowych „Unii" z Pomorza/ klubu 
„Włókniarz", zrzeszeń woj. warszaw­
skiego i białostockiego, klubu „Stal", 
sztafet górników i kolejarzy klubu 
„Ogniwo", który zrzesza motocyklistów 
całej Polski oraz przedstawiciel spor­
towców z Wałbrzycha. Robotntoy wał­
brzyscy dołączyli do meldunku tele­
gram z. pozdrowieniem Kongresu, wy­
malowanym na fajansowym talerzu.

Meldunki sportowców sala przyjmu­
je entuzjastycznymi brawami.

Konferencja paryska 4 mocarstw

Berlina
Iprzystąpiła do omówienia sprawy

PARYŻ (PAP). Na czwartkowym posiedzeniu ministrów spraw zagranicz­
nych kontynuowano dyskusje nad zasadą jednomyślności w komendanturze 
sojuszniczej Berlina. Minister Wyszyński odpowiadał po kolei na zarzuty 
ministra Achesona, który krytykował stosowaną dotąd zasadę jednomyślności.

Minister Acheson wyraził pogląd, ja­
koby zasada jednomyślności w komen­
danturze Berlina nie wynikała z układu, 
zawartego w sprawie Niemiec. Minister 
Wyszyński przytoczył cytaty z układów 
i porozumień zawartych przez przed­
stawicieli czterech mocarstw o kapi­
tulację Niemiec.

Z układów tych wynika ponad wszel­
ką wątpliwość, że zasada jednomyślno­
ści obowiązuje organy czterech mo­
carstw okupacyjnych.

Acheson twierdził, że przy zasadzie 
jednomyślności nie można kierować 
administracją Berlina. Jest to niesłusz­
ne — powiedział Wyszyński. Przykład 
Austrii i Wiednia dowodzi bowiem, że 
można przy zasadzie jednomyślności 
prowadzić wspólną administrację tak 
w kraju jak i w miastach.

Acheson twierdził, że zasada jedno­
myślności oznacza „dyktaturę". To ro­
zumowanie jest zupełni® nieuzasadnio­
ne — powiedział Wyszyński. Zasada 
jednomyślności chroni suwerenne pań­
stwo przed naciskiem większości.

Nie ma tu jednąk mowy o narzuca­
niu większości woli mniejszości.

Minister Acheson twierdził wczoraj, 
że przy zasadzie jednomyślności nie 
można było administrować Berlinem. 
Fakty przedstawiają się jednak inaczej. 
Dowodzi tego m. in. okoliczność, że 
komendanci wojskowi opracowali tekst 
tymczasowej konstytucji.

Nie jest zgodne z prawdziwym sta­
nem rzeczy, że komendantura Berlina 
rozpadła się wskutek stosowania zasa-

dy jednomyślności. Fakty dotyczące 
ostatniego posiedzenia komendan­
tury przedstawiają się bowiem na­
stępująco: podczas posiedzenia ko­
mendant amerykański generał How- 
ley nagle wstał i oświadczył: „Idę 
spać <— mam tego dość". To zachowa­
nie się generała Howley'a wywołało 
oburzenie pozostałych komendantów. 
Gdy generał Howley nie przeprosił obec­
nych za swe zachowanie się, komen­
dant radziecki odmówił dalszego udzia­
łu w tym posiedzeniu. W tym stanie 
rzeczy twierdzenie, jakoby komendan­
tura Berlina została rozbita wskutek 
stosowania zasady jednomyślności jest 
pozbawione podstaw.

Sekretarz stanu Acheson w imieniu 
delegacji amerykańskiej przedstawił 
następujące wnioski w sprawie uregu­
lowania kwestii Berlina.

Czterej komendanci wojsk sojuszni­
czych w Berlinie przygotowują na te­
renie całego miasta nowe wybory do 
rady miejskiej pod kontrolą czterech 
mocarstw na podstawie ordynacji w y- 
borczej, którą zastosowano w paździer­
niku 1946 r,

Zarząd miejski, który ukonstytuuje 
się w wyniku tych nowych wyborów, 
będzie zarządem tymczasowym. Będzie 
on jednak miał kompetencje zarządu 
stałego i będzie działał zgodnie z po­
stanowieniami tymczasowej konstytucji 
wielkiego Berlina z sierpnia 1946 r. 
Artykuł 36 będzie zastąpiony innymi 
przepisami na mocy czterostronnego 
porozumienia.

(Art, 36 przewiduje, że berlińska ra-
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Stosunek rządu radzieckiego 

do narodów Jugosławii 
zawsza przyjazny

MOSKWA (PAP). Jak komunikuje agencja TASS, ministerstwo spraw 
zagranicznych Jugosławii przesłało w dniu 23 maja ambasadzie radzieckiej 
w Belgradzie notę, stwierdzającą, jakoby r^ąd radziecki prowadził wobec 
Jugosławii „wrogą i dyskryminacyjną akcję", która czyni z układu radziec- 
ko-jugosłowiańskiego „martwą literę".
W odpowiedzi na notę rządu jugo-Idów, to był on zawsze i pozostaje na- 

słowiańskiego, ambasada ZSRR w Bel- 
gradzie złożyła w dniu 31 maja w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych Ju­
gosławii notę rządu radzieckiego, o- 
kreślającą jako ordynarne oszczerstwo 
twierdzenie ministerstwa spraw zagra­
nicznych Jugosławii, 
dziecki prowadził w 
gosławii „wrogą i 
akcję". Tego rodzaju oszczercze twier­
dzenia mają widocznie wprowadzić w 
błąd narody Jugosławii i ukryć przed 
nimi prawdę, iż rzeczywistą przyczyną 
pogorszenia się stosunków między 
ZSRR i Jugosławią jest wroga polityka 
rządu jugosłowiańskiego wobec Związ­
ku Radzieckiego. Nie wolno mieszać 
stosunku rządu radzieckiego do obec­
nego rządu jugosłowiańskiego z jego 
stosunkiem do Jugosławii i narodów 
Jugosławii.

Jeśli chodzi o stosunek rządu ra­
dzieckiego do Jugosławii i jej naro-

jakoby rząd ra- 
stosunku do Ju- 
dyskryminącyjną

Młodzież fińska 
«/ Poznaniu

W Poznaniu bawiła w dniu 1 czerwca 
br. wycieczka młodzieży fińskiej, nale­
żącej do postępowej organizacji mło­
dzieżowej „Suomen Demokraattnen 
Nuorisoliitto" (SDNL).

Jak nas poinformował jeden z uczest­
ników wycieczki p. Jormą Kuusinen, 
młodzi Finowie jadą do Czechosłowa­
cji na zaproszenie młodzieży tego kra­
ju. Podczas pobytu w Poznaniu zwie­
dzili oni wytwórnię parowozów H.C.P., 
Szkołę Przysposobienia Przemysłowego 
oraz Szkołę Organizacyjną Z.M.P.,gdzie 
nawiązali żywy kontakt z młodzieżą.

Finowie są zachwyceni naszym mia­
stem, a przede wszystkim psdoba im 
się energia poznaniaków i ich zamiło­
wanie do zorganizowanej twórczej 
pracy.

Referat sekreta-za KCZZ 
Aleksandra Zawadzkiego 

na temat

„Rola związków 
zawodowych 

w systemie 
demokracji ludowej" 
podajemy na słr. 3 dzisiej­

szego wydania 

da miejska powinna przedstawić ko­
mendanturze sojuszniczej do aprobaty 
wszystkie ważne decyzje a w szczegól­
ności nominacje wyższych urzędników).

Nowoobrana berlińska rada miej­
ska będzie uprawniona do opracowania 
projektu stałej konstytucji dla wielkie­
go Berlina, bądź to na podstawie pro­
jektu stałej konstytucji przedłożonego 
komendanturze sojuszniczej w r. 1948 z 
wprowadzeniem doń pewnych popra­
wek, bądź też wysuwając takie nowe 
propozycje jakie uzna za konieczne.

Jednocześnie z ukonstytuowaniem 
tymczasowego zarządu miejskiego czte­
rostronna komendantura sojusznicza 
zostanie "wznowiona i będzie funkcjo­
nowała zgodnie z zasadami, co do któ­
rych porozumieją się czterej ministro­
wie spraw zagranicznych w czasie o- 
becnej sesji.

Koszty okupacji będą zredukowane 
do minimum a ich wysokość będzie u- 
stalona na podstawie metod, uzgodnio­
nych czterostronnym porozumieniem.

Oświadczenle 
rzecznika francuskiego

Rzecznik delegacji francuskiej zdając 
sprawę z przebiegu czwartkowego po­
siedzenia czterech ministrów spraw za­
granicznych podkreślił, że Acheson 
składając propozycję, dotyczącą uregu­
lowania sprawy Berlina wskazał na tó, 
że propozycja ta ma charakter „proce­
duralny" i umożliwia włączenie propo­
zycji radaieciciej w celu opracowania 
wspólnego tekstu.

Na wniosek ministra Achesona ucze­
stnicy konferencji postanowili roespą- 
trzyć propozycje amerykańskie w pią­
tek na posiedzeniu tajnym.

dal niezmiennie przyjazny. Powszech­
nie znane są liczne fakty pomocy 
Związku Radzieckiego narodom Jugo­
sławii tak podczas wojny, jak i po 
wojnie. Nikt nie może zaprzeczyć te­
mu, że istnienie Jugosławii, jako pań­
stwa niepodległego, było wynikiem 
rozgromienia Niemiec hitlerowskich, 
w którym związek radziecki odegrał 
decydującą rolę.

W tym 6tanie rzeczy twierdzenie 
noty jugosłowiańskiej, jakoby rząd 
radziecki „brutalnie mieszał się do 
spraw wewnętrznych Jugosławii", 
gdyż udziela azylu rewolucyjnym 
emigrantom jugosłowiańskim i nie 
przeszkadza ich działalności — rząd 
radziecki oceniać może jedynie jako 
wynik niedojrzałości politycznej i 
dezorientacji prawnej.
Rząd jugosłowiański „domaga się"0) 

w swojej nocie, aby „rząd radziecki 
zakazał.. dalszego wydawania gazety" 
rewolucyjnych emigrantów jugosło­
wiańskich. Innymi słowy, rząd jugo­
słowiański „domaga się", aby ZSRR 
zaprowadził u siebie taki sam reżim 
antykomunistyczny, antydemokratycz­
ny i terrorystyczny, jaki istnieje obec­
nie w Jugosłowii, stosując represje i 
więzienie wobec komunistów, demo­
kratów, bezpartyjnych i w ogóle wo­
bec wszystkich obywateli, którzy wy­
powiadają się za przyjaźnią między 
Jugosławią i ZSRR,

Jeśli już szukać zdrajców Jugosła­
wii — stwierdza w zakończeniu nota 
radziecka — to nie wśród rewolucyj­
nych emigrantów jugosłowiańskich, 
lecz wśród tych panów, którzy usiłują 
podważyć przyjaźń między Związkiem 
Radzieckim i Jugosławią, osłabiając w 
ten sposób Jugosławię i gotując jej 
los krajów, które popadły w niewolę 
imperializmu i utraciły swą niepodleg­
łość.

Dymisja Bevina?
WIEDEŃ (PAP). Dziennik „Der 

Abend" w korespondencji z Paryża no­
tuje krążące tam pogłoski o spodzie­
wanej dymisji ministra spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii Bevina.

Następcą Bevina miałby zostać były 
minister skarbu Hugh Dalton, który — 
jak stwierdza dziennik — zastępował 
częściowo ministra Bevina na środo­
wym posiedzeniu rady ministrów spraw 
zagranicznych.

Komentując te pogłoski „Der Abend" 
podkreśla, że polityka Bevina natrafia 
n© coraz większy opór w łonie partii 
pracy.

Wysłannik Trumana 
u Papieża

RZYM (TELEPRESS). Papież Pius 
XII przyjął na specjalnej audiencji wy­
słannika Prezydenta Trumana, Myron, 
C? Taylora. Ten ostatni przybył do 
Rzymu w ubiegłym tygodniu.

Rozmowa Papieża z Taylorem trwała 
godzinę.

H

GEN. CLAy 
przeszedł 

„do cywila
WASZYNGTON (PAP). Były gu­

bernator wojskowy Stanów Zjednoczo­
nych w Niemczech gen. Lucius Clay 
opuścił w dniu 31 maja czynną służbę 
wojskową.

Kuominiangowcy
kłócą
a chińskie wojska ludowe 

wzmagają ofensywę 
NOWY JORK (PAP). Korespon­

denci amerykańscy w Chinach zapo­
wiadają w najbliższym czasie wzmoże­
ni© ofensywy armii ludowej w kierun­
ku miasta Czang-Sza, stolicy prowincji 
Hunan. Znajduje się tam kwatera głów­
na armii koumintangowskiej pod do­
wództwem gen. Pai-Czung-Ffei, cofają­
cej 6ię wzdłuż linii kolejowej Hankou- 
Kanton.

Z doniesień korespondentów wynika, 
że w szeregach Kuomintaingu powstały 
poważne rozbieżności w sprawach dal­
szej taktyki oporu przeciwko siłom lu­
dowym. Część rządu uważa, że główne 
siły powinny być skoncentrowane do 
obrony Chin zachodnich. Inny odłam 
pragnie natomiast, aby broniona była 
przede wszystkim prowincja Kwatung 
i jej stolica Kanton.



WYTYCZNE NARODOWEGO FLANU'obchody święta ludowego
W nawiązaniu do uchwał pierwszego Kongresu Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej Rada Ministrów w ostatnich dniach uchwaliła wytyczne 
dla opracowania 6-letniego planu narodowego.

Czym są te wytyczne?
Wskazują one kierunek naszego gospodarczego działania, trasę marszu, 

prowadzącą do wzrostu produkcji, wskazują jednym słowem cel najbliższych 
lat, do którego dążyć będzie polskie społeczeństwo. Wytyczne te są najważ­
niejszą bodaj częścią przyszłego szczegółowego planu gospodarczego. One 
bowiem decydują, w jakim kierunku inwestować i dokąd kierować środki 
produkcyjne 1 nasze zasoby materiałowe, jakie przyjąć metody działania 
oraz w jaki sposób przeprowadzić organizację tego wielkiego zadania.

Wytyczne te podobne są do zadania, 
takie otrzymuje zwykle drużyna woj­
skowa na ćwiczeniach. Na przykład 
dowódca kompanii oznacza danej dru­
żynie pewien cel, który musi osiąg­
nąć, wskazując kierunek ewent. mar­
szu, wytycza w zarysie marszrutę. Re­
szta zaś należy już do samej drużyny, 
od której wymaga się, by owe zasadni­
cze wytyczne dowódcy umiała wpro­
wadzić w czyn. W pewnym przybliże­
niu dzieje się jtak również w organiz­
mie państwa lodowego. Rada Mini­
strów podaje zasadniczy kierunek na­
szego gospodarczego marszu, a całe 
społeczeństwo wraz z instytucjami 
państwowymi i przedsiębiorstwami po­
dążą w oznaczonym kierunku z możli­
wie największą konsekwencją.

Jak bywają ustalane te ważne dla 
życia państwowego normy?

Ustalanie wytycznych planu narodo­
wego to sprawa trudna. Dokonuje się 
tego na podstawie bogatego materiału 
statystycznego, na podstawie badania 
naukowego potrzeb społeczeństwa, po­
siadanych zasobów w kraju, a- także 
na zasadach przewidywanego rozwoju 
ekonomicznego w zależności od dotych­
czasowych osiągnięć gospodarczych. 
Zajmuje się tym wiele resortów mini­
sterialnych, a jako instytucja najwyż­
sza także Rada Ministrów, która ustala 
i koordynuje zasadniczą myśl prze­
wodnią planu. Myśl ta w swym naj­
ogólniejszym zarysie polega na usta­
leniu takich podstawowych proporcji 
wytwórczości i rozwoju poszczegól­
nych gałęzi produkcji, aby proporcje te 
zgodne były z życiem, z interesami i 
potrzebami klas pracujących.

Ostatnio uchwalone zasady planu 
narodowego na okres lat 6, zostały o- 
pracowane w sposób szczegółowy z 
przyjęciem za podstawę przewidywa­
nych wyników produkcji w roku bież.

Najważniejsze założenia planu 6-let­
niego uchwalone przez Radę Ministrów

przedstawiają się w sposób następu­
jący:

Przewidywane inwestycje w planie 
6-letnim wynoszą 3800 miliardów zł, 
co równa się mniej więcej ,30 miliar­
dom zł przedwojennych. Jest to suma 
w naszym planowaniu dotychczas nie­
spotykana, Świadczy ona o dynamiz­
mie gospodarczym Polski Ludowej, o 
niespotykanym rozwoju ekonomicznym 
kraju oraz o naszych możliwościach,’ 
które można wykorzystać poprzez ra­
cjonalne planowanie. Daje to także 
podstawę do twierdzenia, że gospodar­
ka planowa przewyższa w pełni system 
produkcji w gospodarce kapitalistycz­
nej.

Plan 6-letni przewiduje wzrost wy­
twórczości w każdej dziedzinie. Między 
innymi produkcja przemysłowa powię­
kszy się o 114°/o w stosunku do 1949 r., 
a rolnicza o 45%. Przemysł lekki zwię­
kszy 6wą produkcję dwukrotnie, prze­
mysł spożywczo-rolny także dwukrot­
nie, przemysł narzędzi rolniczych i ma­
szyn rolniczych — trzykrotnie, flota 
handlowo-morska pod względem tonażu 
powiększy się trzykrotnie, wydajność 
polskich stoczni okrętowych wzrośnie 
5-krotnie. Niezależnie od tego w ciągu 
6 lat realizowania planu narodowego 
wybudujemy 660 tysięcy nowych izb, 
przejdziemy na zupełnie nową produk­
cję, m. in. takich dóbr, jak turbiny, lo­
komotywy elektryczne, wagony moto­
rowe, .holowniki, streptomycyna, barw­
niki, tkaniny steelonowe itp. Obok 
wzrostu produkcji dóbr wytwórczych 
wzrośnie produkcja dóbr konsumcyj- 
nych, co oznacza, rzecz jasna^ wzmo­
żenie spożycia w kraju.

Ogólnie oceniając wytyczne 6-let- 
niego planu narodowego, można po­
wiedzieć, że przewidują one maksy­
malny rozwój sił wytwórczych w kra­
ju, maksymalne podniesienie Stopy ży­
ciowej ludzi pracy oraz założenie pod­
staw socjalizmu w Polsce.

Z. N.

Wystawa Związku Młodzieży Polskiej
przeglądem dorobku młodego pokolenia

manifestacją mas pracujących wsi
WARSZAWA (PAP). Wojewódz­

kie, powiatowe i gminne komitety ob­
chodu Święta Ludowego pracują bar­
dzo intensywnie nad ostatnimi przy­
gotowaniami do obchodów. Żywy u- 
dział w tych pracach biorą partie po­
lityczne, Związek Samopomocy Chłop­
skiej, Związek Młodzieży Polskiej, Li­
ga Kobiet, „Służba Polsce", samorząd 
i spółdzielczość.

Obchody odbędą się w 719 punktach 
kraju, z tego w Bielsku Podlaskim, 
Malborku, Wieluniu, Przeworsku, Płoc­
ku, Dzierżoniowie, Szczecinie i Mie­
chowie, obchody Święta Ludowego po­
łączone będą ze zlotami młodzieżowy­
mi, organizowanymi przez ZMP.

Jak wynika z dotychczasowych zgło­
szeń w obchodach udział wezmą poza 
chłopami z terenu powiatów również 
delegacje robotników z pobliskich o- 
środków przemysłowych, a do Cieszy­
na i Kłodzka przybędą na uroczystość 
delegacje chłopów czechosłowackich. 
Na obchody zgłaszają też swoje przy­
bycie liczne zespoły artystyczne wiej­
skie i robotnicze, m. in. zespoły stu­
dentów —• członków ZMP, które przy­
gotowują bogaty program tańców, 
śpiewów i inscenizacji.

Poza zespołami artystycznymi w u- 
roczystościach uczestniczyć będą rów­
nież ludowe zespoły sportowe.

Na specjalną uwagę zasługuje przygo­
towywana w Brzeźnicy olimpiada LZS 
z woj. rzeszowskiego, która uświetni 
obchód Święta Ludowego. Jak donoszą 
z

J&WAWa zajścIa 
w BOLIWII

NOWYJORK (PAP). Według na­
pływających tu wiadomości, wydarze­
nia w Boliwii przybrały w środę nie­
omal charakter wojny domowej. Na 
terenie kopalń cyny w Andach doszło 
dp krwawych starć między górnikami 
a wojskiem. Górnicy zdobyli broń i po­
sługują się w walce dynamitem.

Szczególnie zaciekle walczono w ko- 
paluM Catavi, gdzie zginęło wielu steraj- 
kujących górników i żołnierzy. Wśród 
zabitych znajdowało się 
inżynierów z USA oraz 
z Argentyny.

W kopal nli Huanuni 
górnicy, przerywając komunikację z in­
nymi miejscowościami. .Aresztowali oni 
dyrektora, pochodzącego z USA.

Dalsze ruchy wojsk uległy zaha­
mowaniu wskutek generalnego strajku 
kolejarzy, proklamowanego na znak so­
lidarności z górnikami.

Również w stolicy kraju — La Paz — 
sytuacja jest napięta. Oczekiwane jest 
proklamowanie sianu wojennego,

również dwóch 
jeden inżynier

objęli władzę

WARSZAWA (PAP). W ystawę, 
zorganizowaną przez ZMP z okazji 
II/VIII Kongresu Zw. Zaw., otwiera ol­
brzymi obraz, zajmujący całą ścianę 
jednej z obszernych sal gmachu Poli­
techniki Warszawskiej. Przedstawia on 
młodzież i dzieci podążające naprzód 
pod sztandarami biało-czerwonymi i 
czerwonymi. Młodzież niesie młoty, ki­
lofy, snopy i książki.

Wzdłuż pozostałych ścian ustawione 
są plansze, wykresy, fotomontaże, ilu­
strujące dorobek polskiej młodzaefey, 
zrzeszonej w związkach zawodowych.

Plansza, zaopatrzona w napis: „Pol­
ska Ludowa zapewnia awans społeczny 
młodzieży", ilustruje wzrost liczby mło­
dzieży robotniczej, studiującej na wyż­
szych uczelniach. Podczas, gdy w roku 
szkolnym 1947/48 na 1 kursie było 
4.687 młodzieży robotniczej oraz 4.208 
chłopskiej — w roku następnym stu­
diuje już 9.691 robotników i 4.706 chło­
pów. Takiemu pokaźnemu wzrostowi 
sprzyjały, jak wykazują cyfry, kursy 
przygotowawcze do wyższych uczelni, 
Ukończyło je, w okresie od 1946 dp 
1948 r. !— 8.368 osób.

W szkołach ZMP i związkach zawo­
dowych rosną kadry działaczy społecz­
nych. W dwóch centralnych i 9 woje­
wódzkich szkołach zawodowych prze­
szkolono 26.282 osoby. Od czasu zjed­
noczenia organizacji młodzieżowych 
przeszkolono w szkołach wojewódzkich, 
na wczasokureach i kursach wieczor­
nych ZMP łącznie 18.523 członków or­
ganizacji. Sieć biblioteczna ZMP liczy 
2.135 punktów z 345.405 tomami. W ar­
tystycznych zespołach świetlicowych 
bierze udział 76 tys. młodzieży.

„Dążymy do objęcia współzawodnic­
twa w produkcji — całego młodego 
pokolenia" — głosi napis na następnej 
tablicy. Niezliczona ilość meldunków 
o wykonanych pracach i kilka ogól­
nych cyfr wykazuje, jak młodzież re­
alizuje swoje dążenia.

W Czynie Korfgresowym na cześć 
zjednoczenia partii robotniczych wzięło 
udział 420 tys. młodzieży. W ramach 
Czynu 1-majowego, poza zobowiązania­
mi produkcyjnymi, młodzi robotnicy i 
chłopi przeprowadzili w zakładach pra­
cy 180 km linii elektrycznej, zradiofo- 
nizowali 34 wsie, zelektryfikowali 23

wsie, odremontowali 220 boisk sporto­
wych i uruchomili 315 świetlic.

3.000 brygad młodzieżowych współ­
zawodniczy między sobą o wyższą wy­
dajność pracy i wysoką jakość produk­
cji. Umieszczone portrety zapoznają nas 
z najlepszymi przodownikami i przo­
downicami pracy. We współzawodnic­
twie młodzieżowym przodują ZMP- 
owcy. 113.814 członków ZMP bierze 
udział we współzawodnictwie.

Plansze i . wykresy przeplatają gablo­
ty, w których ustawiona są ręczne na­
rzędzia pracy, precyzyjnie wykonane 
przez szkoły i gimnazja przemysłowe.

Pod emblematem Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej, zaopa­
trzonym w napis: „Zacieśnimy solidar­
ność młodzieży całego świata w walce 
o pokój i sprawiedliwość społeczną", 
umieszczone są zdjęcia, ilustrujące 
współpracę młodzieży demokratycznej 
całego świata oraz jej pracę nad odbu­
dową krajów zniszczonych wojną.

Młodzież polska pod przewodem Z. 
M. P. pracuje i walczy o. szczęśliwą 
przyszłość swej Ojczyzny, o pokój i 
postęp dla wszystkich ludzi pracy — 
oto co mówi nam wystawa Związku 
Młodzieży Polskiej.

Rzeszowa, do Brzeźnicy przybędzie

i *

około 1500 członków LZS oraz kilkuset 
sportowców, zorganizowanych w spor­
towych zespołach robotniczych.

Do zawodów, które trwać będą przez 
2 dni' (5 i 6 czerwca) zgłosiło się 500 
sportowców wiejskich. Zawody te od­
będą się na dużym stadionie sporto­
wym, zbudowanym przez młodzież 
wiejską z powiatu dębickiego.

W Brzeźnicy czynione są 
chwili ostatnie przygotowania, 
ustawia się namioty, w których 
szkają uczestnicy olimpiady sportowej.

Program obchodów przewiduje o- 
prócz samej manifestacji wiele innych 
uroczystości i różnorodnych imprez. Z 
obchodem Święta Ludowego połączo­
ne będzie otwarcie wielu świetlic, do­
mów ludowych, włączenie do sieci e- 
lektrycznej nowych wsi, przekazanie 
nowych budynków spółdzielniom, od­
znaczenie chłopów, zasłużonych w 
dziele podniesienia produkcji rolnej, 
odsłonięcie pomników (np. w Bieli­
nach) itp.

Na program imprez złożą się poka­
zy zespołów artystycznych, widowiska 
teatralne, seanse kin objazdowych, za­
bawy ludowe i zawody sportowe. Po­
nadto w przeddzień Święta we wszyst­
kich wsiach odbędą się wieczornic® 
ZMP.

Jak wynika z przygotowań tegorocz­
ne obchody Święta Ludowego będą 
miały charakter masowej manifestacji 
połączonej z bogatym programem ar­
tystycznym.

w tej 
m. tn. 
żarnie-

Każde niemowlę w Polsce
otrzyma wyprawkę

Jak nas informuje poznańska Ubezpi eczalnia Społeczna, na podstawce u- 
chwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z dnia 18 stycznia br. — 
każdemu dziecku urodzonemu w Polsce po 31. V. 1949 r. przysługuje wypraw­
ka niemowlęca.

Bezpłatne wyprawki niemowlęce otrzymu­
ją dzieci: osób uprawnionych do świadczeń 
z tytułu ubezpieczenia rodziriwgo; pracow­
ników rolnych, podlegających ubezpieczeniu 
na wypadek choroby i macierzyństwa; pra­
cowników Ministerstw: Obrony Narodowej 
i Bezpieczeństwa Publicznego oraz P. K. O., 
P. K. P., Fundacji Kórnickiej i Służby Pol­
sce. nie podlegających ubezpieczeniu na wy­
padek choroby i macierzyństwa w ubezpie- 
czałniach społecznych; osób kwalifikujących 
się do świadczeń w ramach Opieki Społecz­
nej; niezamożnych bezrolnych mieszkańców 
gmin wiejskich, któńsy nie są płatnikami po" 
datku obrotowego i dochodowego; właści­
cieli drobnych gospodarstw rolnych, nie bę­
dących płatnikami podatku obrotowego i 
dochodowego, których przychód roczny, sta-

15 lat wiezienia
za działalność w nielegalnej organizacji

W pierwszych dniach maja 1945 r. 
powołany został do Wojska Polskiego, 
obecnie 26 lat liczący Kazimierz Adam­
ski, stale zam. w Swibni-e pow. Namy­
słów, wojew. wrocławskie. Wojsko mu 
się szybko znudziło, gdyż już po trzech 
tygodniach zdezerterował i na razie u- 
krywał się domu. Wkrótce jednak na­
wiązał on kontakt ze znajomym, który 
go wciągnął do nielegalnej organizacji, 
pozostającej pod dowództwem niejakie­
go „Otta". Organizacja ta działała na 
terenach pow. kępińskiego i sąsiednich 
dając się we znaki oddziałom wojsko­
wym i ludności cywilnej. Miała ona na 
celu, prócz dokonywania napadów ra­
bunkowych, obalenie przemocą obecne­
go ustroju Państwa.

Adamski po otrzymaniu broni od do-

wódcy, jako członek bandy, wspólnie 
z innymi członkami brał udział w róż­
nych napadach, rabując co popadło. W 
końcu banda tropiona przez władze zo­
stała rozbita. Adamskiemu udało się 
zbiec do Katowic a następnie do Wro­
cławia, lecz mimo to został ujęty i osa­
dzony w więzieniu.

Obecnie Adamski stanął przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Pozna­
niu — na sesji wyjazdowej w Kępnie. 
Adamski przyznał się do zarzutów za­
wartych w akcie oskarżenia. Sąd wy­
mierzył mu karę śmierci z pozbawie­
niem wszelkich praw publicznych i 
obywatelskich praw honorowych na 
zawsze, którą na mocy ustawy amne­
styjnej zamieniono na 15 lat więzienia.

(lc)

nowiący podstawę wymiaru podatku grun­
towego, nie przekracza 30 kwintali żyta.

Dzieci innych osób otrzymują’ wyprawki 
za opłatą 5.000,— zł.

Rozprowadzaniem i przyznawaniem wy­
prawek niemowlęcych zajmują się teryto­
rialne Ubezpisozalnie Społeczne, oraz nie­
które instytucje, zatrudniające danych pra­
cowników. Wyprawki z Ubezpieczałni wy­
daj® się na podstawi® asygnat, wydanych 
przez właściwe Starostwa Powiatowe, wzgl. 
Zarządy Miejskie miast wydzielonych.

Na każde dziecko przysługuje jedna wy­
prawka, Pobranie więcej wyprawek na 
dziecko, bez względu ńa to, czy będzie to 
bezpłatnie, czy też za opłatą, spowoduje 
pociągnięcie winnego do odpowiedzialności 
sądowej. Nie podjęcie wyprawki w termi­
nie sześciu miesięcy od dnia urodzin dziec­
ka— powoduje utratę prawa do jej otazy- 
mania.

Na terenie powiatów: poznańskiego ! 
śremskiegb rozprowadzenie wyprawek nale­
ży do Ubezpieczahu Społecznej w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego nr 12 (bliższe informacje 
— pokój nr 103) i Punktu Kontrolnego U. S, 
w Śremie.

Delegacja ZMP
do BUDAPESZTU

WARSZAWA (PAP). W tych 
dniach wyjadą do Budapesztu przed­
stawiciele ZMP p. Kędziorek i p. Be- 
kier, którzy wezmą udział w posiedze­
niu międzynarodowego komitetu przy­
gotowawczego do światowego festiwalu 
młodzieży w Budapeszcie.

Vandermill zawrócił maszynę.
— Posłuchajcie... —- odezwał się od kierownicy 

Jessie — jak dojedziemy do Pontiac. możemy 
zatrzymać się i napić gorącej kawy, co?...

— Pojedziemy dalej... mamy jeszcze kawał te­
renu do przeszukiwania — odpowiedziała Betsy 
dość szorstko.

— Umieram z głodu! — żalił się Jessie.
— Posłuchaj, Betsy, zmarzliśmy i jesteśmy 

zmordowani... — wtrąciła Celia — może byśmy 
zrobili przerwę...

— Możemy kupić sandwicze, zjemy w samo­
chodzie, nie tracąc czasu na zatrzymywanie się 
— zaproponował Abe.

— Dobrze... nie mam nic przeciwko temu... 
przepraszam was.

Betsy odwróciła się, znów bacznie przygląda­
jąc się polom, obok których przejeżdżali.

— Zatrzymaj się na zakręcie — powiedział 
Will do Vandermilla — widzę tam jakieś domki

— Może byśmy zatrzymali się wracając 
i wpierw dojechali do Pontiac?

Nikt mu nie odpowiedział na to. Samochód 
zatrzymał się.

— Pójdę tam, zapytam się... — powiedziała 
Betsy.

Will zerwał się ze swego siedzenia.
— Trzeba będzie przeszukać te zarośla i dro­

gę wzdłuż parkanów... jest tutaj niedaleko nie­
wielki parów—

Wyszli z samochodu rozchodząc się w róż­
nych kierunkach. Szli powoli, ostrożnie stara­
jąc się stąpać po zmamiętej, zlodowaciałej zie­
mi, przezwyciężając podmuchy wiatru, który 
utrudniał posuwanie sie jsaód.

V
Poniedziałek, 3 po południu

Do świadomości Princey’a dotarły wpierw 
czyjeś głosy, później dotkliwe uczucie fizyczne­
go bólu. Otworzył oczy. Zobaczył Dinny’ego, 
później Franka Speaighta, który patrzył na nie­
go z góry. Dopiero wtedy zrozumiał, że leży na 
podłodze... przypomniał sobie...

— Kallo! No i co?... Nie udało się! — powie­
dział Speaight. Opuścił jedną rękę, chwycił 
Princey’a za koszulę, podniósł do góry i posa­
dził oparłszy plecami o ścianę. Potem wymierzył 
mu cios pięścią prosto w twarz. Głowa Princey’a 
uderzyła z całej siły o ścianę. Z rozciętych warg 
ściekała kroplami krew, oczy były prawie szkla­
ne. Speaight przytrzymał go, by nie upadł.

— Silny chł$>, nie ma co! — zawołał.
Do pokoju wszedł Herman drzwiami prowa­

dzącymi z góry.
— Po coście mnie wołali?... O!... Za późno przy­

szedłem — zawołał z żalem,
— Myślał, że mnie zaskoczy... — tłumaczył

Dinny, pokazując krzesło, leżące na środku po­
koju, z nadłamanymi nogami. — Siedziałem przy 
stole i czytałem, a ten z tyłu cisnął we mnie 
krzesłem, coś podobnego! co?

— Wygląda na to, że to ty cisnąłeś w niego, 
a nie on... — zauważył Herman, z uśmiechem, 
rozglądając się dokoła. — Biedaczysko, tak mu 
było tęskno za domem!..,

— Rozgniewało mnie to... Myślał, że mnie 
ogłuszy, a sam zwieje. A jakże?... Trochę mnie 
swoją drogą głowa boli... Cholera! Aż mi się 
we łbie zakręciło...

Princey patrzył na nich teraz szklanymi ocza­
mi. Słyszał głosy, widział mgliste kontury tych 
ludzi, ale nic ponadto. Środek całego świata 
przeniósł się, jak gdyby do dziury, którą miał 
w głowie.

Bólu właściwie nie czuł żadnego, tylko ja­
kieś nieokreślone uczucie ociężałości ogarniało 
go coraz bardziej.

— Tak... spryciarz nie byle jaki z niego! — 
zjadliwie powiedział Speaight, — Szkoda, że 
mnie tu przy tym nie było.

— A co, może nie dałem sobie sam z nim ra­
dy?... Swoje oberwał... — zapewniał Dinny, oglą­
dał przy tym swą prawą rękę. Skóra była zdar­
ta i krwawiła, poza tym ręka zaczynała puchnąć.

— Prawdę mówiąc, nie bardzo nawet ober­
wał. Nie umie się zasłonić... Narwał się na sier­
powy... i miał dość!

— Ma szczęście, że nie trafił na mnie! Ja bym 
go urządził... Nie pozbierałby tak prędko wszy­
stkich gnatów... Na proszek bym go urządził!- 
— zapewniał nieco rozczarowany Herman.

Speaight znów schwycił Princey’a za kołnierz 
koszuli, podniósł go do połowy nad siennikiem, 
po czym pchnął go w piersi. Princey zatoczył 
się w tył, uderzył o róg stołu i wylądował z dru­
giej strony pryczy.

— Taki drań, nie może leżeć, gdzie mu każą— 
patrzcie go... jaki uparty... będziesz ty u mnie 
uparty... zobaczymy...

— Łapa mnie coraz więcej boli... patrz... pu­
chnie! — skarżył się Dinny.

— Wiadomo... złamałeś kostkę w łapie,
— Skąd znowu?...
_  Mnie będziesz mówił?... Małom tego wi­

dział?
_ Dwa razy go wszystkiego uderzyłem...
_ A bo ty wiesz, jak trzeba prawidłowo ude­

rzyć... fujara byłeś i jesteś... Trzeba cię zawieźć 
do doktora. Zaraz będę dzwonił do Jeffa, to mu 
powiem o tym. Nie wychodź stąd! — zwrócił 
się do Hermana.

_ No i co z nim zrobić?...
— Oblej go wodą... Niech nie śpi teraz...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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w systemie demokracji i^doiiej
j\^a arenie międzynarodowej, pow­

stała i okrzepła przy najczyn- 
niejszym udziale związków zawodo­
wych Polski Ludowej — Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych, dają­
ca zdecydowany opór rozbijackim zaku­
som agentur anglo-amerykańskich w 
światowym ruchu zawodowym.

Na nowych zasadach ugruntowaliśmy 
naszą politykę zagraniczną, ugrunto­
wując i pogłębiając przyjaźń z wiel­
kim Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowych i wnosząc swój 
wkład w dzieło konsolidacji świato­
wych sił pokoju przeciwko podżega­
czom wojennym.

Mówca przenosi się pamięcią w 
przełomowy dla narodu polskiego rok 
1944, rok wyzwoleńczego przemarszu 
bohaterskiej Armii Radzieckiej i Odro­
dzonego Wojska Polskiego przez zie­
mie polskie na zachód, stwierdzając, 
że pierwszemu na świecie państwu so­
cjalistycznemu zawdzięcza naród pol­
ski dwukrotne odzyskanie niepodleg­
łości, że dzięki jego zwycięstwu lud między narodami — towarzysza Stalina.

Charakteryzując* na wstępie okres, który minął od pierwszego Kongresu Związków 
Zawodowych w Polsce Odrodzonej, mówca oświadcza: w ciągu tego krótkiego 3-let- 
NIEGO ZALEDWIE OKRESU, ZASZŁY WIELKIE ZMIANY W POLSCE I NA CAŁYM SWIFCIE. W OKRESIE 
TYM NARÓD POLSKI POCZYNIŁ TAK OGROMNE POSTĘPY, JAK NIGDY W CIĄGU 1000-LECIA SWEGO IST­
NIENIA. WYROSŁA OGROMNIE § WIADOMOŚĆ POLITYCZNA KLASY ROBOTNICZEJ, A ZJEDNOCZENIE 
RUCHU ROBOTNICZEGO I POWSTANIE PZPR, KIERUJĄCEJ SIĘ PRZODUJĄCĄ I ZWYCIĘSKĄ TEORIĄ 
MARKSIZMU-LENINIZMU, BYŁY DONIOSŁYM KROKIEM NA DRODZE POLSKI KU SOCJALIZMOWI. NO­
WEJ TREŚCI POLITYCZNEJ I RUMIEŃCÓW NOWEGO ŻYCIA NABRAŁ SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, 
POGŁĘBIŁ SIĘ I UTRWALIŁ SOJUSZ ROBOTNIKÓW Z BIEDNYM I SREDNYM CHŁOPSTWEM, OGROMNIE 
WYROSŁO POLITYCZNIE, GOSPODARCZO I KULTURALNIE MŁODE PAŃSTWO LUDOWE WZRÓSŁ AUTO­
RYTET I ZNACZENIE POLSKI NA TERENIE MIĘDZYNARODOWYM, WZRÓSŁ SZACUNEK DLA LUDU POL­
SKIEGO, KTÓRY DOWIÓDŁ, ŻE POTRAFI PODŻWIGNĄC SWÓJ KRAJ I RZĄDZIĆ NIM, KTÓRY DOWIÓDŁ 
WYŻSZOŚCI USTROJU DEMOKRACJI LUDOWEJ NAD USTROJEM KAPITALISTYCZNYM.

polski doszedł do władzy i buduje so­
cjalizm. Biegną nasze myśli i uczucia 
— woła mówca — do kontynuatora 
dzieła Marksa, Engelsa 1 Lenina, wiel­
kiego nauczyciela międzynarodowego 
proletariatu i budowniczego socjalizmu 
w ZSRR, obrońcy pokoju i przyjaźni

Imponujący wzrost sił postępu
Mówca stwierdza dalszy wzrost sił 

ZSRR w okresie powojennym, wzrost 
sił zwycięskiej chińskiej armii ludo­
wej, która zdobyła Nankin i Szang­
haj, wreszcie wzrost międzynarodo­
wych sił pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele. Etapami konsoli­
dacji tych sił były kongresy wrocław­
ski, paryski i praski.

Rok bieżący, który charakteryzują 
trzy główne kierunki wysiłku polskie­
go świata pracy: 1. wzrost fali współ­
zawodnictwa, racjonalizatorstwa i ru­
chu oszczędnościowego w celu przed­
terminowego wykonania planu 3-let- 
niego i szczegółowego rozpracowywa­
nia planu 6-letniego — planu budowy 
fundamentów socjalizmu; 2. zmiany na 
wsi polskiej — gdzie w walce klasowej 
z bogaczem wiejskim, reakcją świecką 
i klerykalną, wrogą propagandą, sabo­
tażem i terrorem niedobitków podzie­
mia bandyckiego — dźwiga się z zaco­
fania chłop biedny i średniorolny, 
przechodząc stopniowo ku różnym for­
mom spółdzielczości, gdzie krzepnie i 
nabiera nowej ‘ treści sojusz robotniczo- 
chłopski; 3. coraz wyraźniejsza kry­
stalizacja 1 pogłębienie rewolucji kul­
turalnej.

W realizacji tych historycznych za­
dań, pod kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, bierze u- 
dział jak najaktywniejszy i przodu­
jący — polska klasa robotnicza, zor­
ganizowana niemal w 100°/# w związ­
kach zawodowych.

W okresie minionych 4 lat, w twar­
dej walce rosła, kształtowała się i 
krzepła rola związków zawodowych. 
Nie był to proces łatwy, gdyż ciążyły 
na nim: 1. dziedzictwo polityczne roz­
bicia klasy robotniczej, istnienie dwóch 
partyj robotniczych, co osłabiało spo­
istość związków7 zawodowych; 2. po­
ważny balast ideologicznych i organi­
zacyjnych resztek reformizmu i bon- 
zostwa przedwojennego, nieprzezwy- 
ciężone sekciarstwo poszczególnych 
działaczy związkowych; 3. napływ — 
w związku z szybkim rozwo jem gospo­
darczym — drobnomieszczańskich ele­
mentów do szeregów klasy robotni­
czej; 4. wroga działalność agentury 
WRN w ruchu politycznym i zawodo­
wym. Dlatego wzrost i kształtowanie 
się nowej roli związków zawodowych 
nastąpić mogło tylko w walce klaso­
wej i pracy ideologicznej. Trzeba po-

wiedzieć, że jeszcze dziś tu i ówdzie 
w naszym ruchu 
wszystko zostało do końca przeorane.

Mówca stwierdza, że zadaniem II 
Kongresu jest podsumowanie osiągnięć 
ruchu zawodowego za ubiegłe 4 lata 
i krytyka i samokrytyka błędów i bra­
ków, omówienie trzech podstawowych 
dokumentów, a mianowicie: 1. projek­
tu ustawy o związkach zawodowych; 
2. statutu zrzeszenia związków zawo­
dowych; 3. regulaminu grup związko­
wych, poddanie krytycz.nej analizie 
źródeł i objawów aktualnych słabości 
i niedomagań ideologicznych i organi­
zacyjnych, wreszcie omówienie stano­
wiska i postulatów ruchu zawodowego 
w rozwijającym^ się systemie demo­
kracji ludowej.

Na czoło obrad Kongresu stwierdza 
mówca — wysunąć się winna sprawa 
nowego socjalistycznego stosunku do 
pracy, własności społecznej i państwa,

zawodowym nie

i obrony interesów mas pracujących, 
troski o stałą poprawę bytu material­
nego i kulturalnego świata pracy oraz 
mobilizację klasy robotniczej dla wy­
konania planów produkcyjnych i naj- 
czynniejszego udziału w sprawowaniu 
władzy ludowej. Ustawy pozostawia 
związkom zawodowym określenie w 
swych statutach w sposób szczegółowy 
ich zadań, celów i zakresu działania 
Będz.ie ona nowym wielkim osiągnię­
ciem ruchu zawodowego, możliwym 
tylko w nowym układzie warunków 
społecznych — oraz dowodem uznania 
i głęboko pozytywnego stosunku 
Państwa Ludowego do związków za­
wodowych.

Związki zawodowe
a Państwo Ludowe

współzawodnictwa, nowatorstwa i spra­
wa racjonalizatorstwa form lepszej or­
ganizacji pracy, polepszenia jakości 
produkcji, walki z marnotrawstwem, 
świadomej dyscypliny i podniesienia 
czujności klasowej. Wszystko to stano­
wi jedynie słuszną i skuteczną drogę 
do podnoszenia roli związków zawo­
dowych w systemie demokracji ludo­
wej.

w systemie demokracji 
je widzi i chce widzieć 
Państwo i Rząd robotni-

Kształtowanie się roli i zadań zw. zaw. 
w Polsce Ludowej

Położenie klasy robotniczej i związki zawodowe
Mówca kreśli historię polskiego ru­

chu zawodowego, który mimo licznych 
ideologicznych i organizacyjnych bra­
ków w swej pracy, odegrał ogromną 
rolę w zmaganiu się młodego państwa 
ludowego z wszystkimi stojącymi na 
drodze jego rozwoju przeszkodami. 
Związki zawodowe docierały do wszy­
stkich ogniw i grup klasy robotniczej, 
organizowały się do realizacji zadań 
odbudowy przemysłu i do walki prze­
ciw knowaniom obcej i rodzimej reak­
cji, brały aktywny udział w walce o 
ugruntowanie władzy ludowej —- w re­
ferendum i wyborach, w organizowaniu 
ORMO i Komisji Specjalnej oraz we 
wszelkich 'wielkich akcjach politycz­
nych, organizowanych przez partie ro­
botnicze. Związki zawodowe prowadzi­
ły doniosłą pracę ideologiczną i kultu­
ralno-oświatową, brały czynny udział 
w walce o pokój, o jedność Światowej 
Federacji Związków Zawodowych i wal­
nie przyczyniły się do popularyzacji w 
masach osiągnięć ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej oraz do rozbudowy. 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Związki zawodowe wysunęły dziesiąt-

W ustawie tej, jak w pryzmacie u- 
widacznia się miejsce i rola związków 
zawodowych 
ludowej, jak 
nasza partia, 
czo-chłopski.

W związkach zawodowych widzą 
one powszechną organizację klasy ro­
botniczej na wysuniętych pozycjach w 
systemie demokracji ludowej na drodze 
do socjalizmu, współorganizatora twór­
czego wysiłku mas i potężną dźwignię 
społeczną rozwoju życia gospodarczego/ 
politycznego i kulturalnego, powołaną 
do przejawiania codziennej troski o 
warunki bytu oraz do obrony praw i 
zdobyczy klasy robotniczej 
poszczególnego robotnika.

Państwo Ludowe widzi w 
niającą miliony szkołę

i każdego

W Prezydium Kongresu Zw. Zaw, zasiadają przedstawiciele zw. zawodo­
wych wielu krajów. USA reprezentują P. Robeson i L. Krzycki

ki tysięcy swoich członków na kierow­
nicze stanowiska gospodarcze, państwo­
we i samorządowe, delegowały dzięśiąt- 
ki tysięcy młodych robotników do szkół 
przemysłowych, wyższych uczelni, szkół 
oficerskich itd. Rozwijając twórczą 
inicjatywę w większości bezpartyjnych 
mas i wychowując je w nowym duchu 
pod ideowym przewodnictwem partii, 
związki zawodowe stawały się coraz 
bardziej podstawowym filarem nowej 
Polski Ludowej, ogarniając miliony 
bezpartyjnych i partyjnych robotników, 
inżynierów, techników, urzędników i 
pracowników. Przyczyniły się one do 
wzrostu wydajności i dźwignięcia na 
wyższy poziom współzawodnictwa pra­
cy, do wzrostu dyscypliny i uświado­
mienia, czego rezultatem było przekro­
czeni© przedwojennego poziomu pro­
dukcji przemysłowej i znaczny wzrost 
dochodu narodowego. W wyniku wzro­
stu produkcji i dochodu, Państwo Lu­
dowe zyskało możliwość coraz to wy­
datniejszej poprawy materialnego i kul­
turalnego bytu klasy robotniczej i o- 
gółu pracujących, coraz to więcej z ro­
ku na rok łoży Państwo na poprawę 
bezpieczeństwa i higieny pracy, na in­
westycje i potrzeby socjalne, na opiekę 
nad matką i dzieckiem na poprawę 
zdrowia robotników i ich rodzin oraz 
na inne cele społeczne. Wszystkie te 
zdobycze i osiągnięcia naszej klasy ro­
botniczej, która przed czterema laty 
zaczęła od zgliszcz i ruin to przedmiot 
słuszne' i uzasadnionej dumy naszej 
partii i związków zawodowych.

W dalszym ciągu omawia Aleksan­
der Zawadzki nowy projekt ustawv 
o Związkach zawodowych który po 
przyjęciu go przez. Kongres, zostanie 
wniesiony do Sejmu Ustawodawcze­
go. 
Ta procedura — bez precedensu w 

historii polskiego ruchu zawodowego 
— podkreśla i podnosi rolę i znacze­
nie związków zawodowych. Nowa u- 
stawa zniesie formalnie przedwrześnio 
we burżuazyjne ustawy ograniczające 
i rozdrabniające ruch zawodowy, znie­
sie nie uchylony dotąd formalnie obo­
wiązek rejestracji zw zawodowych 
w urzędach starościńskich i administra­
cyjną kontrolę nad związkami zawo­
dowymi. Nowa ustawa ma stworzyć jak 
najdogodniejsze warunki dla rozwoju 
związków zawodowych w imię utrwa­
lenia i umocnienia władzy ludowej i 
budowy socjalizmu w Polsce, ma ułat- 
wić związkom zawodowym ich dalszą jprawia stosowanego wobec związków 
działalność w dziedzinie reprezentacji zawodowych —» znaczenie pierwszego

nich ogar* 
socjalizmu,

kształtującą poc ideologicznym kierów* 
nictwen* partii i w oparciu o władzę 
ludową, swą wolę w systemie demo* 
kracji ludowej na drodze realizacji za* 
sadniczych wytycznych polityki wła* 
dzy ludowej, na którą to politykę z 
kolei nasze związki zawodowe mogą 
wywierać i rzeczywiście wywierają 
swój wpływ.

Przez pryzmat zdobyczy i osiągnięć 
klasy robotniczej w systemie demokra­
cji ludowej, realizując wielki program 
budowy społeczeństwa socjalistycznego 
widzą i określają związki zawodowe 
swój stosunek do Państwa Ludowe­
go, uważając się słusznie za jego 
współtwórcę Dlatego związki zawodo* 
we wychowują i powinny wychowywać 
swych’ członków, całą klasę robotniczą 
i inteligencję w duchu głębokiego pa* 
triotyzmu i bezgranicznego oddania 
Polsce Ludowej. Wysuwają i powinny 
wysuwać nowe tysiące i dziesiątki ty* 
sięcy robotników na kierownicze sta* 
nowiska w wojsku, organach bezpie= 
czeństwa i ORMO: przygotowywać 1 
oddawać nowe zastępy najlepszych 
swych ludzi do partii. Współpracowały 
i powinny coraz ściślej współpracować 
z Państwem Ludowym i partią' robotni­
czą w walce klasowej z pozostałościa­
mi wyzysku kapitalistycznego w mie* 
ście i na wsi, rozbitkami reakcji i a* 
gen tur imperialistycznych, rozwijać 
czujność klasową i podnosić poziom 
ideowy robotników, personelu techni­
cznego i całej inteligencji rozwijać, u* 
masawiać 1 pogłębiać wszystkie formy 
współzawodnictwa, brać najczynniejszy 
udział w planowaniu gospodarczym, or* 
ganizować kontrolę społeczną nad wy* 
konaniem planu i ochroną pracy.

Związki zawodowe winny brać naj* 
czynniejszy udział w organizowaniu 
wymiany doświadczeń, w podnoszeniu 
wydajności pracy, polepszeniu organi­
zacji produkcji oraz bezpieczeństwa i 
higieny pracy popularyzować osiągnlę* 
cia czołowych ludzi, przodowników 
pracy, nowatorów, racjonalizatorów 1 
wynalazców — robotników, inżynierów, 
techników, naukowców, albowiem jest 
to jedyna droga, by Rząd uzyskał nor 
we środki, a związki zawodowe nowe 
możliwości dla dalszego wydatnego 
podnoszenia materialnych 1 kultural* 
nych warunków bytu klasy robotniczej 
i dla przyspieszenia budowy socjalizmu 
w Polsce

Walka
o marksistowsko-leninowską ideologię

i linię działania w ruchu zawodowym w Polsce
Mówca charakteryzuje dzieje ruchu 

zawodowego w Polsce przedwrześnio* 
wej, które były dziejami nieustannych, 
często krwawych walk z wyzyskiem 
kapitalistycznym, terrorem i prowoka* 
cją, a w łonie klasy robotniczej dzieją’ 
mi walk o jednolity front, walk z ugo* 
dą, reformizmem i wpływami klerykal* 
nymi, walk z nacjonalizmem i jawną 
zdradą interesów proletariatu polskie* 
go przez Żuławskich, Kwasińskich i Za­
rembów, Jaworowskich i im podob* 
nych agentów kapitału, sanacji i 
„dwójki" w ruchu robotniczym.

Na czele tych walk stoją komuniści. 
Osiągają oni poważne sukcesy w mon« 
towaniu wspólnych wystąpień z lewi* 
cowym odłamem i lewicowymi grupa* 
mi PPS, dzięki czemu związki zawodo* 
we stawały się kuźnią jednolitego fron­
tu górników, włókniarzy,- metalowców 
itd. Komuniści niezmordowanie ws>ka= 
zywali klasie robotniczej polityczną 
treść i cele w każdej pozornie tylko 
ekonomicznej walce proletariatu w u* 
stroju kapitalistycznym, nieustannie 
przeciwstawiali się antyludowej i anty* 
radzieckiej polityce polskiej burżuazji 
i prawicy PPS--owskiej.

Trzeba pamiętać, że w Polsce przed* 
wrześniowej w latach 1925 — 1939 na 
ogólną liczbę około 3 milionów zatruć* 
kionych tylko około 1 milion było zor* 
ganizowanychf w związkach zawodo* 
wych, w tym mniej niż połowa w kia* 
sowych, reszta zaś w reakcyjnych, sa* 
nacyjnych i klerykalnych związkach 
zawodowych.

Owoce słusznej walki komunistów 1 
lewicy PPS-owskiej mógł ruch zawo­
dowy zebrać dopiero po roku 1944—45.

Już w 1944 roku zaraz po wojnie od* 
był się zjazd związkowców z terenów 
wyzwolonych, a w rok później I Kon* 
gres Związków Zawodowych w odro* 
dzonej Polsce. Na tle przedwojennego 
rozbija i rozdrobnienia, na tle bez*

Kongresu wyrasta do symbolu nowej 
ery. Kongres położył kres rozbiciu, 
uchwalił nową strukturę związków na 
zasadach pionów produkcyjnych, zniósł 
przegrody zawodowo - organizacyjne 
między pracownikami umysłowymi i 
fizycznymi, położył podwaliny centra­
lizacji związków pod kierownictwem 
KCZZ. Sformułował dokładnie najważ­
niejsze wytyczne ruchu zawodowego w 
dziedzinie „reprezentacji i obrony in­
teresów materialnych, kulturalnych I 
zawodowych świata pracy", w „dzie­
dzinie współpracy z organizacjami 
państwowymi, samorządowymi i inny­
mi, w budowie i ugruntowaniu demo­
kratycznego .życia państwowego, go­
spodarczego i społecznego", w dziedzi­
nie „zwiększenia ogólnej wytwórczo­
ści przez planową organizację, rozwój 
techniczny, dyscyplinę i świadomy sto­
sunek do pracy i własności społecz­
nej".

Kongres 
niezwykle 
sytuacji w 6 miesięcy po zakończeniu 
wojny — mógł wypracować jedynie 
najogólniejsze wytyczne ideologiczne 
i organizacyjne odnośnie zadań ruchu 
zawodowego.

Związki zawodowe liczyły w czasie 
I Kongresu już więcej członków, niż 
przed wojną, a wkrótce stały się po­
wszechną niemal organizacją klasy ro­
botniczej. Ale ten olbrzymi i szybki 
wzrost, świadczący o ogromnym pę­
dzie mas ku jedności, spowodował, że 
wchłonęły poważną spuściznę balastu 
ideologicznego przedwojennych, refor- 
mistycznych i klerykalnych związków 
i związeczków i ich działaczy, repre­
zentujących obce klasie robotniczej 
teorie i teoryiki, które jeszcze długo 
po Kongresie pokutowały w naszych 
związkach zawodowych w tendencjach 
do „autonomizmu", „niezależności"

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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związków zawodowych od pantyj ro­
botniczych, „niezależności" jMreciw- 
stawianej władzy ludowej, pilnowa­
nych jako odrębność celów, hodowa­
nej przez elementy nam wrogie i sie­
jące nieufność do państwa ludowego. 
Nadto do czasu lipcowego i sierpnio­
wego plenum KC PPR i wrześniowej 
Rady Naczelnej PPS ciążyły jeszcze 
na ruchu zawodowym nieprzezwycię­
żone wpływy prawicowo-oportunistycz- 
ne i nacjonalistyczne, a do Kongresu 
Zjednoczeniowego ciążył sam fakt 
współistnienia dwóch partyj robotni­
czych. Tradeunion*zm,' jako wyraz ten­
dencji reformistycznych, występował 
(w poszczególnych związkach) w sza­
cie rzekomeqo obrońcy wąsko poję­
tych interesów robotniczych, stawiał 
opory przeciw mobilizacji klasy robot­
niczej do zadań produkcyjnych, odry­
wał sprawy ekonomiczne od polityki 
1 -walk! z reakcją, traktował państwo 
ludowe niemal na równi z państwem 
kapitalistycznym i w ten sposób ob­
niżał świadomość polityczną klasy ro­
botniczej, stwarzając tendencję do­
godne dla wroga klasowego, dla de­
magogii zamaskowanych agentów 
WRN w politycznie słabszych ogni­
wach ruchu zawodowego.

Mówca wskazuje, że Marks 1 En­
gels, następnie Lenin i Stalin, zdecy­
dowanie zwalczali tradeunionlzm, teorię 
„neutralności" i fałszywie pojętej nie­
zależności związków zawodowych.

W referacie na II ogólnorosyjskfm 
zjeździe związków zawodowych, Lenin 
mówił: „W ruchu zawodowym szcze­
gólnie stosowane były przez ideologów 

Związki zawodowe a Partia
Odrębne istnienie PPR 1 PPS przy­

czyniło się do stawiania przez poszczę- i 
gólnych związkowców sprawy nieza­
leżności związków od obu partyj, któ- , 
re to zresztą stanowisko zajął i I Kon- , 
gres w „deklaracji ideowej" i rezolu­
cji. Główną jednak przyczyną takiego 
stawiania sprawy było faktyczne po- ' 
kutowanie w związkach reformistycz­
nych teorii „niezależności" — będąc 
również rezultatem nacisku prawicy 
PPS, reformistów, agentury WRN itd.

Lenin i Stalin ostro zwalczali wszel­
kie reformlstyczne teorie o „neutral­
ności" i „niezależności" ruchu zawodo­
wego stosunku do politycznej walki 
klasy robotniczej 1 partii marksistow­
skiej. Podstawową myślą marksizmu- 
leninizmu w sprawie roli i zadań 
związków zawodowych jest, że nie 
można tego ruchu, zrodzonego w wal­
ce o poprawę bytu klasy robotniczej, 
odrywać od walki politycznej tej klasy 
przeciwko kapitalizmowi, o władze, o 
budowę socjalizmu. W warunkach Pol­
ski Ludowej, gdzie związki zawodowe 
stały się „organizacją panulącej 1 rzą­
dzącej klasy" (Lenin) przejawiają one 
swą troskę o codzienne Interesy mas 
pracujących w ścisłym powiązaniu z 
założeniami ideowymi 1 PZPR, czyli w 
ścisłym związku z budową socjalizmu.

O kierowniczej roli partii politycz­
nej i jej stosunku do związków zawo- 

- dowych mówi Stalin, wyjaśniając,’jaka 
Organizacja nadaje 1 ma nadawać je­
dnolitą linię działania wszystkim bez­
partyjnym masowym orgnizacjom kla­
sy robotniczej.

„Taką organizacją jest partia prole­
tariatu. Partia ma na to wszystko da- 

• ne, po pierwsze dlatego, że skupia ona 
wszystkie najlepsze elementy klasy 
robotniczej, które mają bezpośredni 
kontakt z bezpartyjnymi organizacja; 
mi proletariatu i bardzo często kieru­
ją nimi, po drugie — partia grupująca 
najlepszych ludzi klasy robotniczej, 
jest -najlepszą szkołą wychowania 
przywódców klasy robotniczej, którzy 
będą zdolni kierować wszystkimi for­
mami organizacji swojej klasy; po 
trzecie dlatego, że partia, jako najlep­
sza szkoła przywódców klasy robotni­
czej, jest dzięki swemu doświadcze­
niu i autorytetowi jedyną organizacją 
zdolną centralizować kierownictwo 
walki proletariatu i przekształcać w 
ten sposób w szystkie bezpartyjne or­
ganizacje klasy -obotniczej w organy 
obsługujące i wiążące ią z masą ro­
botniczą. Partia jest najwyższą formą 
klasowej organizacji proletariatu! Nie 
znaczy to naturalnie, że bezpartyjne 
organizacje, związki zawodowe, spół­
dzielnie itp. mają być formalnie pod­
porządkowane partyjnemu kierownic­
twu. Chodzi tylko o to, żeby członko­
wie partii, którzy wchodzą w skład 
tych organizacyj, jako ludzie bezspor­
nie wpływowi, używali wszelkich środ­
ków przekonywających, aby organiza­
cje bezpartyjne zbliżyły się w swojej 
pracy do partii proletariatu i dobro­
wolnie przyjmowały jej polityczne kie­
rownictwo". j

„Oto dlaczego oportunistyczna teoria 
„niezależności", „neutralności" bezpar­
tyjnych organizacji, rodząca niezależ­
nych parlamentarzystów, oderwanych 
od partii działaczy prasowych, tępogło­
wych zawodowców i spółdzielców — 
mieszczuchów, okazuje się absolutnie
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burżuazjl próby łowienia ryb w męt­
nej wodzie. Starali się oni uniewaleź- 
nić walkę ekonomiczną, która jest 
podstawą ruchu zawodowego — od 
walki politycznej. Tymczasem związki 
zawodowe, jako rajszersza organizacja 
proletariatu w skali klasowej właśnie 
teraz, szczególnie po przewrocie poli­
tycznym, który dał władzę proletaria­
towi, właśnie w takiej chwili, w prak­
tyce odgrywać muszą szczególnie wiel­
ką rolę, muszą zajmować jak najbar­
dziej centralne miejsce w polityce,..” 

„Właśnie dlatego kiedy władza po­
lityczna przeszła w ręce proletariatu, 
związkom zawodowym przypada rola 
występowania coraz bardziej w cha­
rakterze budowniczych polityki klasy 
robotniczej, ludzi, którzy zorganizowa­
ni jako klasa, powinni zastąpić dawną 
klasę wyzyskiwaczy, obalić wszystkie 
dawne tradycje 1

Obok tendencyj 
mieliśmy również 
maitymi formami 
stycznych, tendencji do przejmowania 
przez związki kierownictwa produkcją, 
które szybko znalazły wspólny język 
z teorią wyższości „uspółdzielczenia", 
„uzwiązkowienia" zakładów produk­
cyjnych nad ich upaństwowieniem, z 
hasłami republiki spółdzielczej itp., w 
której to dziedzinie pobił rekord na 
swym I zjeździe Związek Litografów, 
domagając się przekazania związkowi 
całego przemysłu poligraficznego. 
Mówca stwierdza, że wszystkie 
szkodliwe tendencje zostały już w 
sadzie przezwyciężone.

przesądy..." 
tradeunionistycznych 
do czynienia z roz- 
tendencji syndykali-

te 
za-

le-niewspółmierna z teorią i praktyką 
ninizmu".

A w rozmowie z pierwszą delegacją 
robotniczą w 1927 roku tow. Stalin do­
datkowo wyjaśnia:

„Formalnie partia nie może dawać 
związkom zawodowym żadnych dyrek­
tyw, natomiast partia daje dyrektywy 
komunistom, którzy pracują w związ­
kach zawodowych. Obowiązek tych ko­
munistycznych frakcji polega na tym, 
by drogą przekonywania osiągnąć ta­
kie decyzje w organach związków za­
wodowych, rad i spółdzielni, które od­
powiadałyby dyrektywom partii".

Nieprzemijającymi w swej głębokiej 
słuszności wskazaniami Lenina i Stali­
na o wzajemnych stosunkach zw. za­
wodowych i partii kierować się będzie­
my w dalszej naszej pracy — stwierdza 
mówca.

Tak stawiać sprawę możemy dopiero 
dziś na II Kongresie Związków Zawo­
dowych ponieważ Kongres ten poprze­
dzony został Kongresem Zjednoczenio­
wym i powstaniem PZPR, lipcowym i 
sierpniowym plenom KCPPR i wrześnio­
wą Radą Nacz. PPS, po rozgromieniu 
prawicy, przezwyciężeniu oportunizmu 
i wahań, po politycznym zjednoczeniu 
partii robotniczej. Deklarącja ideowa 
PZPR, przyjęta na Kongresie Zjedno­
czeniowym, formułująca cele, zadania 
i drogi klasy robotniczej mas ludowych, 
może i powinna być uznana przez Kon-

Zadania zwiqzków zawodowych
Prezydent Bierut, witając II w Polsce Odrodzonej Kongres 

Związków Zawodowych, przed ruchem tym nakreśli! na najbliż­
szą przyszłość kilka istotnych zasadniczych zadań.

Najważniejszym z nich jest zadanie, które polega na dalszym 
budownictwie przez ruch związkowy nowego ustroju ludowego 
w Polsce.
Przed wojną przed związkami zawo­

dowymi nie mógł stawać tak wielki f 
poważny cel. Związki wówczas wal­
czyły i to z trudem o program daleko 
mniejszy, o 8-godzinny dzień pracy, 
prawa socjalne, opiekę zdrowotną, lep­
sze zarobki. Dziś prawa socjalne są 
zabezpieczone, a dalszy ich rozwój na­
stępować będzie wraz z upływem cza­
su i wzrostem naszego potencjału go­
spodarczego. Znaczy to, że ten motyw 
małego programu działania związków 
zawodowych przestaje istnieć, a na­
wet można powiedzieć w obecnych 
warunkach całkowicie upada jako zre­
alizowany. Pozostaj^więc motyw inny, 
daleko większy, polegający na inten­
sywnym budownictwie nowego ustroju. 
A budownictwo to i bvt szerokich mas 
są ze sobą ściśle zwiąrane. Im większy 
mianowicie postęp gospodarczy, im 
większa produkcja kraju, tym większy 
dochód społeczny, co innymi słowy 
oznacza wzrost zarobków i konsumcji. 
Powodem tego jest fakt, że w naszych 
obecnych warunkach motyw wyzysku 
człowieka przez człowieka zanika, a 
na jego miejsce wchodzi motyw spra­
wiedliwości.

Podstawą takiego układu czynników 
są tego rodzaju elementy jak sprawo­
wanie władzy przez lud, jak społeczna 
własność podstawowych środków pro­
dukcji, centralne planowanie gospo-

- Nr 151 darcze, jak wreszcie sprawowanie kie-

Związki zawodowe nie potrafiły je­
szcze dostatecznie szeroko, wszech­
stronnie i systematycznie pokierować 
sprawą współzawodnictwa pracy i or­
ganizować jego nowe formy, podcho­
dziły doń często w sposób formalistycz- 
ny, nie rozwinęły należytej akcji poli- 
tyczno-wychowawczej wokół współza­
wodnictwa, nie przezwyciężyły jeszcze 
konserwatyzmu, wyrażającego się w te­
orii tzw. „granic zdolności produkcyj­
nej", nie walczyły dostatecznie z biuro­
kracją, oportunizmem, bezprogramowo- 
ścią i hołdowaniem żywiołowości. Nie 
organizowały dostatecznie popularyzacji 
osiągnięć przodowników pracy, nowa­
torów i racjonalizatorów, a zwłaszcza

gres Związkowy za deklarację ideową 
naszego ruchu zawodowego.

Na sierpniowym plenum KC PZPR 
tow. Bierut powiedział:

„Jest naszą stałą troską niedostatecz­
na rola — w życiu i walce klasy robotni­
czej, podstawowej transmisji partii do 
mas robotniczych — związków zawo­
dowych. Stwierdzamy często niedosta­
teczną działalność związków zawodo­
wych w budzeniu aktywności mas ro­
botniczych w produkcji, ich niedosta­
teczną ciągle jeszcze rolę we współza­
wodnictwie pracy, w organizowaniu ru­
chu nowatorów j racjonalizatorów pro­
dukcji, w szkoleniu robotników i wysu­
waniu ich na kierownicze stanowiska, 
niedostateczną troskę o podniesienie 
poziomu ogólnych, materialnych i kul­
turalnych warunków życia mas robot­
niczych. Niewątpliwym też brakiem pra­
cy związków zawodowych jest słabe 
tęttio pracy dołowych ogniw związko­
wych i często odrywanie się działaczy 
związkowych od mas robotniczych. Z 
drugiej strony widzimy niepokojące 
zjawiska niedoceniania, spychania i lek­
ceważenia związków zawodow. przez 
niektóre zbiurokratyzowane, a niekiedy 
obce ogniwa aparatu gospodarczego.

Wszystkie te błędy miały istotnie 
miejsce. Wykorzystywały to zbiurokra­
tyzowane, niekiedy obce elementy apa­
ratu gospodarczego dla zdegradowania 
roli związków zawodowych, zaniedbu­
jąc potrzeby robotnika, sprawę bezpie­
czeństwa i higieny pracy, mieszkania, 
wyżywienia, zdrowia itd. Ale trzeba po­
wiedzieć, że jeżeli tak się często dzia­
ło i jeszcze często-dzieje, to w warun­
kach Polski Ludowej, gdy związki ma­
ją za sobą całą siłę partii i Rządu — 
winę za taki stan rzeczy w znacznym 
stopniu ponoszą same związki. Nasze 
organizacje związkowe, nasze rady za­
kładowe — nie umieją dobijać się rea­
lizacji swych słusznych praw, gwaran­
towanych im wyraźnymi przepisami 
ustaw, dekretów oraz samym ustrojem 
Państwa Ludowego. Wina związków 
zawodowych najczęściej polega na 
tym, że nie potrafią wyrobić sobie na­
leżnego autorytetu zarówno w klasie 
robotniczej, jak i administracji gospo­
darczej, a przyczyną tego jest często 
jeszcze zły, biurokratyczny styl pracy 
wielu ogniw związkowych i niedosta­
teczne powiązanie z masami. Po dziś 
dzień spotykamy się z niezrozumiałymi 
wypaczeniami linf partii Państwa Lu­
dowego i związków zawodowych przez 
poszczególnych związkowców. Jedni o- 
graniczają się wyłącznie do zaintereso­
wania sprawami doraźnych bolączek 
członków związku, odrywając je od za­
gadnień ogólnych, produkcji i wydajno­
ści pracy, inni znów są tak „upolitycz­
nieni", że widzą tylko „wielką polity­
kę", a nie widzą codziennych bolączek 
klasy robotniczej. Nie rozumieją że po­
lityka Państwa Ludowego musi iść w 
parze z zaspokajaniem codziennych po­
trzeb ludzi pracy. Wynikiem niedoma- 
gań j słabości ruchu zawodowego, przy 
jego wielkich zresztą osiągnięciach był 
szereg braków. Mówca analizuje naj­
ważniejsze braki.

Wskutek braków w pracy związków 
zawodowych za rozwojem współzawod­
nictwa nie idą w dostatecznej mierze 
awans społeczny robotnika zasłużonego 
i troska o niego. Poszczególne związki 
niedostatecznie wiązały sprawę współ­
zawodnictwa, nowatorstwa i racjonali­
zatorstwa, z poprawą warunków bytu 
oraz wyróżniania przodujących robotni­
ków.

Współzawodnictwo winno rozwijać 
się w parze z systematycznie doskona­
lonym planowaniem gospodarczym i je­
go korektywami, a planowanie i jego 
korektywy winny wciąż uwzględniać 
rozwój współzawodnictwa. Współza­
wodnictwo umożliwia nadążanie związ­
ku za rozwojem uspołecznionego sek­
tora naszej gospodarki narodowej, u- 
miejętne wciąganie mas do planowania 
podnosi wreszcie wagę narad wytwór­
czych, niedopuszczalnie zaniedbywa­
nych w wielu zakładach pracy.

Szczególnie słabo mobilizowały związ­
ki majstrów, sztygarów, nadzór i całą 
inteligencję techniczną do większego 
udziału w organizacji współzawodnic­
twa i opracowywaniu norm technicz­
nych.

Niedostatecznie wiązały związki roz­
wój współzawodnictwa, w którym Pol­
ska przoduje wśród krajów demokra­
cji ludowej, z doświadczeniami ZSRR. 
Często dawały się zaskakiwać różno­
rodności form współzawodnictwa, ogar­
niającego już ok. miliona ludzi, nie zdo­
łały dotąd zmobilizować załóg do sku­
tecznej walki z niedbalstwem i świado-

takie sta- 
życia spo-

zawodowe

rowniczej roli w życiu gospodarczym 
przez państwo i zorganizowane społe­
czeństwo. W warunkach tych, rzecz 
jasna, stosunki społeczne kształtują 
się inaczej niż przed wojną, dążąc po 
linii wytrwałego i konsekwentnego 
postępu.

Drugim podstawowym zadaniem 
związków zawodowych jest wychowa­
nie związkowców na gospodarzy na­
szego kraju. W tym wypadku związki 
zawodowe winny być szkołą społecz­
ną gospodarowania i jako 
nowić podstawowy element 
łecznego.

Przed wojną związki 
spychane były do.roli nic nie znaczą­
cej w kraju. Zresztą w ówczesnych 
warunkach prywatnej własności, nie 
mogły bez zmiany ustroju stać się ak­
tywnym elementem budownictwa go­
spodarczego. Dziś społeczna własność 
podstawowych środków produkcji na­
kłada na związki obowiązek zespoło­
wego rozwiązywania konkretnych ży­
ciowych zadań na swoim odcinku. 
Dlatego dzisiaj ruch zawodowy jest 
ruchem twórczym, a każda grupa 
związkowa rzeczywistym gospodarzem 
na własnym odcinku produkcji. Wy­
nika z tego, że poszczególne związki 
są także odpowiedzialne za bieg tej 
produkcji, za jej jakość i’ wydajność 
swych członków. Mówiąc o wydajno­
ści, należy podkreślić, że ona właśnie 

konkretnych form wymiany doświad­
czeń i pomocy, pozostającym w tyle, nie 
rozumiały więc nasze związki należycie 
podstawowego prawa rozwoju gospo­
darki socjalistycznej. Zaniedbywano or. 
ganizowanie codziennej pomocy lep­
szych i bardziej doświadczonych tym, 
którzy borykają się z normami, czyli 
zaniedbywano zastosowanie istotnej 
formy podnoszenia wydajności wszyst­
kich robotników, wzrostu ich zarobków 
oraz zadowolenia z pracy. Dobrze zro­
bili górnicy zagłębia, posyłając do po­
zostającej w tyle kopalni Wałbrzycha 
dla okazania pomocy swą czołową bry­
gadę współzawodników. Należy ich na­
śladować i rozwijać tę formę współpra­
cy i wymiany, doświadczeń.

Współzawodnictwo pracy
mym szkodnictwem. Nasz aktyw związ­
kowy nie zawsze widział istotę współ­
zawodnictwa — jako socjalistycznej 
metody walki o plan, nie zawsze wi­
dział patos i bohaterstwo budowni­
czych nowego jutra, zaciętą walkę kla­
sową — którą jest współzawodnictwo. 
Dalszy jego rozwój łączy |ę jak naj­
ściślej z dalszym umocnieniem Polski 
Ludowej, z dalszą poprawą bytu, ze 
wzrostem naszego wkładu w walce o 
pokój. Towarzysz Bierut na kwietnio­
wym plenum KC PZPR — powiedział:

„Cała partia i masy pracujące nasze­
go kraju muszą w pełni i z całą jasno­
ścią zrozumieć, że rozwój współzawod­
nictwa pracy, planowy system oszczę­
dzania w naszej gospodarce, przedter­
minowe i zwycięskie wykonanie planu 
3-letniego, zwiększenie ilości i jakości 
naszej produkcji przemysłowej i rolni­
czej, usprawnienie naszej komunikacji 
— to ważne ogniwa nie tylko na dro­
dze do podniesienia dobrobytu mate­
rialnego i poziomu kulturalnego mas 
pracujących, nie tylko na drodze budo­
wy socjalizmu, ale to ważne i decydu­
jące ogniwa w nieodłącznej od budowy 
socjalizmu — walce o pokój".

Będziemy więc pamiętali, że każdy 
brak i każde niedociągnięcie w pracy 
związków zawodowych w podstawowej 
dziedzinie współzawodnictwa, to w ta­
kim samym stopniu uszczuplenie roli 
związków zawodowych w systemie de­
mokracji ludowej — w walce o dobro­
byt, o pokój i socjalizm.

Rady zakładowe
i mężowie zaufania

Mówca podkreśla, że szereg zarządów! rektora. Poważnym brakłem dekretu o 
głównych i OKZZ nie wykorzystało radl radach zakładowych, z 1945 roku było 
zakładowych, jako szczególnie ważne-1 
go ogniwa w rozwoju współzawodnic­
twa, że szereg nieszkolonych należycie 
przez wyższe instancje związkowe •— 
rad zakładowych pracuje niezaradnie i 
składa się częściowo z ludzi nie najlep­
szych i nie najbardziej oddanych.

.W szeregu wypadków przewodniczą­
cy rady stawał się podkomendnym dy-

realizowana poprzez system współza­
wodnictwa pracy stanowi jedną z naj­
ważniejszych metod wychowania spo­
łeczno - gospodarczego związkowców. 
Ona także stanowi czynnik decydujący 
o wzroście dochodu narodowego, a 
więc także o wzroście zarobków w 
sensie ogólnym i indywidualnym.

Trzecim najbliższym zadaniem, jakie 
stoi przed ruchem związkowym, jest 
wzmożenie troski o człowieka oracy. 
Chodzi tu o opiekę nie tylko nad przo­
downikami pracy, nie tylko o podnie­
sienie higieny w warsztacie, nie tylko 
o usprawnienie opieki zdrowotnej, ale 
także o pomoc udzielaną przez zwią­
zek swoim członkom w drobnych nie­
raz lecz istotnych dla jednostki kłopo­
tach życia codziennego. Wynika z tego 
że związek zawodowy pownien stano­
wić swego rodzaju rodzinę społeczną 
i z tego względu sprąwy członków tej 
rodziny winny być bliskie wszystkim 
związkowcom.

Ostatnim nie mniej ważnym zada­
niem, jakie przed związkami nakreślił 
Prezydent Bierut jest sprawa uaktyw­
nienia społecznego szerokich mas. 
Uaktywnienie to bowiem nie tylko za­
decyduje o postępie produkcji, nie 
tylko wykaże lepsze wyniki gospo­
darcze, ale także wzmoże sukcesy na 
polu kulturalnym i oświatowym życia 
robotniczego.

Tak się przedstawiają główne zagad­
nienia związków zawodowych, którymi 
zajtnie się bez wątpienia obradujący 
Kongres Związkowy. Należą one do 
spraw najbliższej przyszłości, a roz­
wiązanie ich będzie nowym triumfem 
jedności zawodowej i politycznej pol­
skiego ludu pracującego.

to, że rady nie zostały uznane za kie­
rownicze organy związkowe, co napra­
wiła nowela do dekretu, ale wiele za­
rządów głównych długo nie zajmowało 
się jak trzeba radami, pracą mężów za­
ufania, lub wcale nie przeprowadziło 
ich wyboru. Dlatego rady nie wykorzy­
stały należycie lub wcale, szeregu do­
niosłych postanowień dekretu, jak w 
sprawie nadzoru nad warunkami pracy, 
nad urządzeniami społecznymi i kul­
turalnymi, nad magazynami a zwłaszcza 
w sprawie narad wytwórczych najmniej 
raz miesięcznie z dyrekcją zakładu i w 
sprawie wysłuchiwania co kwartał spra­
wozdania dyrekcji. Niektóre postano­
wienia dekretu nie zostały w ogóle 
wcielone w życie, np. w sprawie wyda­
nia instrukcji w zakresie kontroli spo- 
łecznej. Państwo Ludowe dało dużo, 
związki zawodowe nie wszystko potra­
fiły wziąć, choć do ich obowiązków na­
leży troska o realizowanie w całej peł­
ni postanowień umów i wysuwanie po­
stulatów dojrzałych do realizacji.

Wiele rad zakładowych przekształci­
ło się w biura, zajmujące się głównie 
interwencjami i targami z administra­
cją, nie zajmując się należycie zaga­
dnieniami wydajności pracy, rozwoju 
ruchu oszczędnościowego, systemem 
płac, bezpieczeństwa pracy i kon­
troli urządzeń społecznych. Z wy­
jątkiem nielicznych rad, nie uczest­
niczą one we wspólnych z przedstawi-- 
cielami administracji gospodarczej ko­
misjach usjflawnień i wynalazków, w 
premiowaniu nowatorów i racjonaliza­
torów.

Pamiętajmy więc, że tak liczne nie­
dociągnięcia i wady w pracy istotnego, 
bo związanego bezpośrednio z zakła­
dem pracy ogniwa związków zawodo- 

. wych — to w tym samym stopniu ogra- 
, niczanie i pomniejszanie roli i znacze­

nia związków w systemie demokracji 
1 ludowej, na naszej drodze do socjali­

zmu.
(dalszy ciąg na stronie 5)



Dalszy ciąg referatu Aleksandra Zawadzkiego
Praca wśród inteligencji technicznej 

oraz pracowników
nauki, sztuki i kultury

Mówca podkreśla ogromny przełom 
w nastrojach inteligencji, której naj­
lepsza najgłębiej patriotyczna więk­
szość zbliżyła się ku klasie robotniczej,

Większość Inteligencji zbliża się ku 
nam, pociągnięta naszym entuzjazmem, 
oddaniem Polsce i ofiarnością pracy. 
Pociąga inteligencję ku nam to, że wie­
my jasno, czego chcemy, że nie drgnę­
liśmy w najcięższych chwilach, że na 
ruinach odbudowujemy piękną i wspa­
niałą Warszawę, że przez śmiałe załat­
wienie sprawy prastarych ziem pol­
skich pod Odrę i Nysę zapewniliśmy 
pomyślny rozwój kraju.

Pociąga inteligencję ku nam, rozmach 
odbudowy kraju i planowa gospodarka 
oraz nasz pozytywny stosunek do inte­
ligencji i niedyskryminowanie jej w 
czambuł z powodu odmiennych prze­
konań lub tego niedowierzania, które 
pierwotnie w stosunku do nas odczu­
wała. Niezupełnie jednak, zdajemy so­
bie sprawę z przełomu, który dokonał 
się wśród najlepszej części inteligencji, 
czego dowodem jest niedbały często 
stosunek zw. zaw. do pracy i do sprawy 
udziału inteligencji w pracy związkowej. 
Wszak i inteligencja ma swe bolączki 
zawodowe, materialne i duchowe, któ­
rych rozwiązywanie należy do kompe­
tencji związków zawodowych. Wszak 
inteligencja partyjna i bezpartyjna ma 
wielki® zadania w kształtowaniu się na 
wielką skalę nowej treści naszego ży-

Praca polityczno-wychowawcza, 
kulturalno-oświatowa i propagandowa

Mimo wielkich osiągnięć w tej dzie­
dzinie, pokutują jeszcze istotne braki 
pracy wychowawczej, kulturalno-oświa­
towej i propagandowej związków za­
wodowych, jak:

a) niewyzbycie się do końca wąsko- 
cechowych tendencji, wyrażających się 
w niedopuszczaniu do swych świetlic 
i klubów robotników innych przemy­
słów,

b) niedostateczne powiązanie pracy 
polityczno-wychowawcze j, kulturalno- 
oświatowej, artystycznej 1 propagan­
dowej z potrzebami współzawodnictwa 
pracy, i z wychowaniem w duchu so­
cjalistycznego stosunku do pracy,

c) praca domów kultury, świetlic i 
klubów nie służy jeszcze dostatecznie 
robotnikom i personelowi techniczne­
mu dla potrzeb zawodowego i politycz­
nego dokształcania się,

d) brak popularyzacji na odpowied­
nią skalę słynnych nowatorów i przo­
downików pracy.

W kraju demokracji ludowej, mamy 
naszym, przez naszą epokę zrodzo­
nych bohaterów, współzawodników ‘1 
przodowniKOW pracy, nowatorów i 
racjonalizatorów mężczyzn 1 kobiety, 
starych 1 młodych, partyjnych 1 bez­
partyjnych, w mieście i na wsi. Wy­
dała ich z siebie klasa robotnicza 1 ma­
sy pracujące. Taka klasa robotnicza, 
jaka była i takie masy pracujące, jakie 
były, gdyśmy odziedziczyli Polskę po 
kapitaliźmie. Wydały ich z siebie w 
pracy nad odbudową kraju 1 budową 
Polski Ludowej, w pracy niezłomnej i 
bohaterskiej.

„Możemy i powinniśmy — mówił Le­
nin — zacząć budować socjalizm nie 
z urojonego i nde ze stworzonego przez 
nas specjalnie materiału, lecz z tego, 
który pozostawił nam w spadku kapita­
lizm. Jest to niezawodnie bardzo „trud­
ne", lecz wszelki inny S]>o6ób ujęcia 
tego zadania, jest tak niepoważny, że 
nie warto nawet o nim mówić".

Te genialne słowa wielkiego Lenina 
winien pamiętać każdy aktywista 
związkowy,

Musimy pamiętać, że niedostateczne 
powiązanie kulturalno-oświatowej pra­
cy związkowej z produkcją i podnosze­
niem wydajności pracy, że niezamienia- 
nie świetlic i domów kultury w kuźnie 
kulturalnych i wysoko kwalifikowa­
nych kadr robotniczych, że wreszcie 
zaniedbanie na odcinku popularyzacji 
przodujących ludzi naszej socjalistycz­
nej pracy, to w tym samym stopniu 
pomniejszenie roli związków zawodo­
wych w systemie demokracji ludowej, 
w walce o socjalizm.

Omawiając dalej sojusz robotniczo- 
chłopski mówca stwierdza, że jednym 
z czołowych zadań strategicznych jest 
obecnie socjalistyczna przebudowa wsi. 
Nie można budować socjalizmu w mie­
ście i pozostawić wieś własnemu loso­
wi tj. na pastwę wyzysku bogaczy wiej­
skich i zacofania technicznego, nie 
można dopuścić do odrodzenia się ka­
pitalizmu na bazie drobnotowarowej 
gospodarki.

Wielu aktywistów związkowych 
wciąż jeszcze uważa, że sojusz 
robotniczo-chłopski — to hasło. Wielu 
uważa, że to sprawa partii, * nie 
związków zawodowych.

da, nowej treści politycznej i nowych 
form sojuszu robotniczo-chłopskiego,

Ponieważ proces przełomu w nastro­
jach inteligencji rozwija się w ostrej 
walce klasowej — musimy aktywniej, 
niż dotychczas, wmieszać się w tę wal­
kę, by przyspieszyć zróżnicowanie w 
środowisku inteligencji, przyciągnąć na 
stronę Polski Ludowej i socjalizmu 
wszystko, co posiada uczciwego i szla­
chetnego.

W coraz wyższej mierze zasilają się 
kadry inteligencji nowymi elementami 
pochodzenia robotniczo-chłopskiego. 
Mówca stwierdza: „Trzeba w pracy 
związkowej wytwarzać najkorzystniej­
szą atmosferę dla współpracy tej naszej 
przez nas wysuniętej i wyhodowanej 
kadry, z pozytywnie nastawioną lub 
kształtującą się częścią starej inteli­
gencji.

Trzeba otaczać szczególną opieką 
młodzież robotniczą na wyższych uczel­
niach."

Mówca konkluduje: „Pamiętajmy, że 
niedocenianie pracy związkowej wśród 
inteligencji i aktywnego jej udziału w 
ruchu zawodowym, jak również zanie­
dbanie oddziaływania na młodzież ro­
botniczą na wyższych uczelniach — w 
takim samym stopniu zwęża rolę 
związków zawodowych w systemie de­
mokracji ludowej, w walce o socja­
lizm",

Tam, nawet, gdzie związki rozumieją 
wagę sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
brak często w ich pracy koordynacji 

Czujność
klasowa i narodowa

Lenin i Stalin z ogromnym nakładem 
energii i pasji rewolucyjnej uczyli kla­
sę robotniczą i masy pracujące czujno­
ści wobec knowań wroga klasowego 
i agentur imperialistycznych, ta praca 
i wielka nauka dały owoce, które zebrał 
również naród polski, odzyskując wol­
ność i niepodległość dzięki zwycięstwu 
armii radzieckiej. Zdawało by się, że 
te bezsporne fakty łatwo jest widzieć 
i zrozumieć. Tak jednak nie jest: roz­
winięta czujność klasowa i narodowa 
— to wyższy stopień., uświadomienia 
politycznego i oddania swej ludowej 
Ojczyźnie, który zdobywa się w proce­
sie uporczywej pracy.

Słyl pracy
Marksizm-leninizm — to nie tylko 

wielka idea i wielka nauka, ale I 
wielki nowy styl pracy. Nowy styl 
pracy oznacza, że trzeba umieć zajmo­
wać się i interesować nie tylko „wiel-

Rola ruchu zawodowego w Polsce
Wicepremier Zawadzki nakreślił na Kongresie Związków Za­

wodowych rolę ruchu zawodowego w budownictwie socjali­
stycznego Państwa Polskiego. Wypowiedzi Wicepremiera za­
sługują na szczególną uwagę.

W ciągu ostatnich 4 lat odbudowy 
gospodarczej kraju rola związków za­
wodowych w Polsce krzepła nieustan­
nie, Autorytet związków wzrastał mi­
mo czynników, które niewątpliwie o- 
słabiały ich znaczenie. Do czynników 
tych należały takie zagadnienia minio­
nych lat, jak rozbicie polityczne kla­
sy robotniczej, nurtujący w niektórych 
ogniwach związkowych balast ideolo­
giczny w postaci reformizmu oraz rów­
nie szkodliwe objawy sekciarstwa. 
Również napływ elementów drobno- 
mieszczańskich do szeregów związko­
wych w pewnym stopniu uszczuplał 
możliwości elastycznego działania te­
go ruchu. Niezależnie od tego w 
związkach zawodowych działały, jak 
powszechnie wiadomo, grupy WRN- 
owskię, które ruch ten starały się 
sprowadzić na manowce. Dlatego rola 
i znaczenie związków zawodowych w 
Odrodzonej Polsce musiały i kształ­
towały się w ostrej walce ideologicz­
nej na wszystkich szczeblach swej 
hierarchii.

Mimo tych i innych ujemnie działa­
jących czynników ruch związkowy w 
ostatnich latach dokonał poważnych 
osiągnięć. Między innymi ruch zdołał 
skierować na czołowe kierownicze 
stanowiska dziesiątki tysięcy swych 
członków, ruch ten potrafił także skie­
rować do szkół zawodowych, średnich 
i wyższych, dziesiątki tysięcy młodzie­
ży zrzeszonej w związkach zawodo­
wych. Mówiąc o tym, nie można zapo­
minać, że ruch ten czynnie oddziały­
wał na masy, wychowując je na przy­
kładzie konkretnych zadań dnia co-

1

ką polityką", ale 1 tzw. „drobną prak­
tyką", nigdy nie lekceważyć tej dru­
giej i pozornie „małych" ludzi.

Bodaj wiązki zawodowa bardziej, 
niż ktokolwiek inny, powinny widzieć 
i rozumieć „małe" sprawy i „małych" 
ludzi, bo nie z wielkich ludzi wywiódł 
się Pstrowski, Bugdołowie, Apryas, 
Ennig, Krajewski, Daliczka, Sienny, 
Grodzki, Szatkowski, Religa, Makow­
ski, Peetkówna, Błazenek, Michałek i 
tylu innych sławnych ludzi nowej 
Polski.

Oni się stali wielkimi ludźmi w Pol­
sce Ludowej. A więc w Polsce Ludo­
wej za każdym małym człowiekiem 
„dziś" trzeba widzieć wielkiego czło­
wieka „jutra". I każdy mały człowiek 
będzie się 6tawał wielkim, jeżeli mu 
się stworzy odpowiednie warunki. I 
tak trzeba pojmować rolę związków 
zawodowych, jako szkoły gospodaro­
wania i rządzenia, szkoły socjalizmu.

Aktywista związkowy, który wzbra­
nia się zetknąć oko w oko ze wszyst­
kimi bolączkami robotnika, który za­
pomina, że wczoraj sam stał przy war­
sztacie, to nie jest aktywista, to tylko 
taka, czy inna odmiana biurokraty. 
Aktywistę związkowego powinny ce­
chować:

pełna świadomość roli zadań i ce­
lów ruchu zawodowego w demokra­
cji ludowej,

umiejętność wnikliwego widzenia 
warunków pracy i bytu robotnika, 
członka związku zawodowego, cier­
pliwego zajmowania się sprawami 
członka związku, 1

umiejętność nadążania za bujnym 
procesem rozwoju gospodarki naro­
dowej przez wytrwałe, nasycone pra­
cą ideologiczną i wychowawczą, mo­
bilizowania mas do realizacji zadań 
produkcyjnych,

umiejętność ciągłego uczenia się u 
robotników, zarówno partyjnych, jak 
1 bezpartyjnych,

aktywista związkowy powinien Sta­
le pracować nad sobą, pogłębiać swą 
wiedzę z dziedziny marksizmu-leniniz- 
mu oraz poszerzać zakres wiadomości 

■z teorii i praktyki ruchu zawodowe­
go, by sprostać swemu zadaniu. 
Okres ubiegł. 4 lat, to okres młodo­

ści naszych związków zawodowych w 
nowej sytuacji, gdy z organizacji klasy 
prześladowanej, związki stały się po­
wszechną organizacją klasy, sprawują­
cej władzę w kraju. Wstępne te lata 
mamy już poza sobą.

Dzięki istnieniu Związku Radzieckie­
go i jego pomocy robiliśmy mniej eks­
perymentów, wykazaliśmy mniej wahań 
co do wyboru nowych metod działania, 
krócej oswajaliśmy się z nową sytua­
cją, szybciej przezwyciężyliśmy błędy, 
szybciej zorganizowaliśmy się, szybciej 
dojrzewaliśmy do spełnienia stojących 
przed nami zadań.

I to określa sytuację, w jakiej zebrał 
się II Kongres Związków Zawodowych. 
Zasadnicza linia ideologiczna, politycz­
na i organizacyjna naszych zw. zawo­
dowych była słuszna — podkreśla 
mówca. Roli związków zawodowych 
nikt w Polsce Ludowej nie próbował i 
nie może próbować uszeregować w pa­
ragrafy ustaw państwowych, czy de­
kretów rządowych. Narastała ona w 
walce.

Partia i Rząd nadal z całym zaufaniem 

dziennego, budząc w masach twórczą 
inicjatywę. Mówiąc o tym, nie można 
także zapominać, że ruch związkowy 
ogarniając miliony bezpartyjnych, po­
zytywnie wpływał na wzrost wydaj­
ności pracy, na spotęgowanie dyscy­
pliny w fabrykach, biurach i urzędach, 
rezultatem czego było przekroczenie 
w roku ub. przedwojennego poziomu 
produkcji przemysłowej. Dokonano te­
go, realizując równie pilne postulaty 
na odcinku opieki socjalnej, zdrowot­
nej, organizując wczasy, podnosząc 
kulturę, oświatę i świadomość społecz­
ną wśród warstw pracujących. Rok 
bieżący był szczególnym przykładem 
wzrastającej roli związków zawodo­
wych w życiu społecznym Polski. W 
tym przecież roku dzięki przemyślanej 
akcji działaczy związkowych nie tylko 
zdołano podnieść współzawodnictwo 
pracy na wyższy szczebel rozwoju, ale 
nadto wzmocniono ruch racjonalizator­
ski, a przede wszystkim oszczędnościo­
wy. Te osiągnięcia dają rękojmię 
przedterminowego wykonania planu 3- 
letniego i założenia racjonalnych fun­
damentów pod wykonanie planu sze­
ścioletniego.

Tego wszystkiego dokonano w upor­
czywej walce z dwoma głównie ten­
dencjami wstecznymi, które przez dłuż­
szy okres czasu pokutowały w ruchu 
zawodowym. Jedną z tych tendencyj 
była teoria tzw. niezależności i auto- 
nomizmu związkowego, która w prak­
tyce polegała na przeciwstawianiu się 
władzy ludowej i stwarzaniu dla sie­
bie odrębnych celów niezależnych od 
ogólnopaństwowych zadań. Druga ten-

dają związkom bez ograniczeń szerokie 
możliwości, w dalszej pracy dla dobra 
klasy robotniczej i Ojczyzny ludowej, 
gruntować i rozwijać już określone w 
dotychczasowej pracy, swe miejsce, ro-

Związki zawodowe w kraju 
zwycięskiego socjalizmu

Niedawno odbył się Kongres Radzie­
ckich Związków Zaw. Z przebiegu tego 
Kongresu widzimy rzecz znamienną, 
a mianowicie, że w okresie, kiedy przed 
ZSRR stoi w całym ogromie problem 
stopniowego przechodzenia do wyższe­
go stadium socjalizmu — do komuni­
zmu, zadania radzieckich związków za­
wodowych i ich rola wzrastają, jak 
wzrastają zadania państwa radzieckie­
go.

Radzieckie związki zawodowe mobi­
lizują 27 milionów swych członków do 
aktywnego udziału w pracy i walce o 
podnoszenie gospodarki socjalistycznej, 
organizują robotników i pracowników 
do przedterminowego wykonywania 5- 
letnich planów gospodarczych i dbają 
o ciągłą poprawę, warunków pracy oraz 
o ciągłe podnoszenie materialnych i 
kulturalnych' warunków bytu swych 
członków. Dla robotników i robotnic 
zostały stworzone takie warunki, by 
mogli, bez odrywania się od produkcji, 
zdobyć nie tylko średnie, lecz i pełne 
wyższe wykształcenie i stać się wyso- 
ko-kwalifikowanymi specjalistami.

W tym wysiłku zawiera się historycz­
nej wagi zmierzanie do likwidacji róż­
nicy między pracą fizyczną i umysło­
wą. — „Nie ma żadnych powodów, by

Wyżej wznieśmy sztandar 
marksizmu-leninizmu 
w pracy związków zawodowych

Podniesiemy wyżej zwycięski sztan­
dar marksizmu-leniiuzmu w ‘pracy i 
walce o .powy, wyższy styl pracy 
związkowej.

Stoją przed nami zadania: I. mobili­
zacji klasy robotniczej i całego naro­
du dla poparcia pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, naszego Rządu 
Polski Ludowej i krajów demokracji lu­
dowej przeciw imperializmowi, przeciw 
podżegaczom wojennym, przeciw pra­
wicowym socjalistom z Gomisco. H. u- 
mocnienia Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, pogłębienia prole­
tariackiego internacjonalizmu — prze­
ciw rozbijaczom międzynarodowej jed­
ności klasy robotniczej, prawicowym 
przywódcom AFL, TUC, CJC, III. przy­
spieszenia likwidacji wiekowego zaco­
fania Polski — rezultatu rządów szla­
checkich i kapitalistyczno-obszarni- 
czych, podnoszenia coraz wyżej i wy­
żej potencjału gospodarczego, siły 1 
znaczenia naszego państwa ludowego, 
a tym samym materialnego i kultural­
nego dobrobytu klasy robotniczej i 
całego ludu polskiego.

Wznieśmy, towarzysze, wyżej 
w naszej codziennej pracy sztan­
dar marksizmu-leninizmu.

dencja, równie szkodliwa, polegała na 
sy-ndykalistycznej doktrynie i objawia­
ła się w dążności do przejmowania 
przez związki zawodowe kierownictwa 
nad produkcją. Teoria ta głosiła 
„uzwiazkowienie" zakładów pracy i w 
praktyce poczyniła wiele trudności 
właściwym władzom gospodarczym. 
Tendencje te jednak zostały przezwy­
ciężone, a ich miejsce zajęła jedność 
i uświadomienie polityczne.

Jeśli mówimy o osiągnięciach ruchu 
zawodowego, należy także wspomnieć 
o niektórych brakach organizacyjnych 
na tym odcinku. Do braków tych prze­
de wszystkim należy nieumiejętność 
niektórych ogniw związkowych właści­
wego kierowania współzawodnictwem 
pracy. Pod tym względem często spo­
tykało się zdanie o rzekomej granicy 
zdolności produkcyjnych, polegające 
na hołdowaniu żywiołowości w produk­
cji, a nie na przestrzeganiu zasad pla­
nowania. Te poglądy doprowadziły do 
umniejsżania znaczenia 'rad zakłado­
wych w poszczególnych zakładach pra­
cy, które nadto, mając w swym skła­
dzie tu i ówdzie ludzi nieodpowied­
nich, wchodziły w kumoterskie sto­
sunki z dyrekcjami, zapominając o 
swoich właściwych zadaniach.

Wicepremier Zawadzki, mówiąc na 
ten temat, podkreślił także, że przy­
gotowany projekt ustawy o związkach 
zawodowych z chwilą zatwierdzenia go 
przez Sejm Ustawodawczy stanie się 
potężnym czynnikiem podnoszącym 
znaczenie i rolę ruchu zawodowego w 
Polsce. Ustawa ta wprowadzona w ży­
cie, nie pozwoli na niewłaściwą poli­
tykę poszczególnym ogniwom związ­
kowym, wprost przeciwnie stworzy z 
nich elementy celowego budownictwa 
nowej Polski.

le i zadania w systemie demokracji lu­
dowej, w walce o socjilizm.

I na tym będą bazowały zadania na­
szych związków zawodowych w ich 
dalsżej pracy po kongresie.

wątpić — mówił tow. Stalin — że tyl­
ko takie podniesienie poziomu kultu- 
ralno-technicznego klasy robotniczej 
może poderwać podstawy przeciwień­
stwa między pracą umysłową i pracą 
fizyczną, że tylko on może zabezpie­
czyć tę wysoką wydajność pracy i tę 
obfitość przedmiotów użytkowych, ja­
kie są niezbędne, żeby zacząć przejście 
od socjalizmu do komunizmu".

Nowy, uchwalony na X zjeżdzle, sta­
tut radzieckich związków zawodowych 
mówi wyraźnie: „Radzieckie związki 
zawodowe całą swą pracę prowadzą 
pod kierownictwem partii komunistycz­
nej. organizującej i kierującej eiłamt 
społeczeństwa radzieckiego. Związki 
zawodowe ‘ZSRR skupiają masy robot­
ników wokół partii Lenina—Stalina'. 
W tym tkwi siła radzieckich związków 
zawodowych.

Dzięki istnieniu ZSRR kraju zwycię­
skiego socjalizmu, kraju teorii i prak­
tyki marksizmu—lerainizmu oraz dzięki 
oparciu jakie ten kraj stanowi dla nas, 
dla krajów demokracji ludowej, dzięki 
poparciu i pomocy, jakie nam brater­
sko okazuje — Poiska Ludowa w szyb­
szym tempie i z mniejszymi trudnościa­
mi dojdzie do ustroju socjalistycznego.

Pod sztandarem tym narody 
ZSRR obaliły panowanie caratu, 
zbudowały ustrój socjalistyczny, 
zmierzają do jego wyższej formy 
— komunizmu.

Pod sztandarem tym armia ra­
dziecka zadała druzgocące ciosy 
hordom hitlerowskim, przyniosła 
wolność narodom Europy, wyba­
wiła świat od śmiertelnego niebez­
pieczeństwa faszystowsko - hitle­
rowskiego. 4

Pod sztandarem tym kraje de­
mokracji ludowej zrzucają z siebie 
zmorę kapitalizmu, śmiało — pod 
kierownictwem partii komuni­
stycznych i robotniczych — budu­
ją socjalizm.

Pod sztandarem tym walczy bo­
haterska klasa robotnicza i ludy 
Hiszpanii i Grecji, Francji i Włoch 
oraz innych krajów kapitalistycz­
nych.

Pod sztandarem tym chińska 
armia ludowa odnosi wstrząsające 
imperializmem zwycięstwa, prze­
pędza z ziemi chińskiej skorumpo­
wany rząd Kuominitangu, przepę­
dza „opiekunów4* angl-o-amerykań- 
skich.

Wznieśmy, towarzysze, w na­
szej codziennej pracy wyżej zwy­
cięski sztandar markstemu-leniniz- 
mu, albowiem sztndarowi temu są­
dzone 'jest powiewać nad całym 
światem, wolnym od klas, wolnym 
od wyzysku człowieka przez czło­
wieka.

NIECH ŻYJĄ ZWARTE, ZJEDNO­
CZONE, ZAHARTOWANE W PRACY 
I WALCE, ODDANE KLASIE ROBOT­
NICZEJ I POLSCE LUDOWEJ ZWIĄZ­
KI ZAWODOWEI

NIECH ŻYJE POLITYCZNY KIE­
ROWNIK KLASY ROBOTNICZEJ — 
POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA 
ROBOTNICZA I JEJ PRZEWODNI­
CZĄCY, PREZYDENT RZECZYPOSPO­
LITEJ LUDOWEJ TOW. BOLESŁAW 
BIERUT!

NIECH ŻYJE POLSKA LUDOWA!
NIECH ŻYJE ŚWIATOWA FEDE­

RACJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
I » MIĘDZYNARODOWA SOLIDAR­
NOŚĆ KLASY ROBOTNICZEJI

NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE ZSRR, KRAJ ^ZWYCIĘ­

SKIEGO SOCJALIZMU, OSTOJA PO­
KOJU I PRZYJAŹNI MIĘDZY NARO­
DAMI!

NIECH ŻYJE WIELKI KONTYNU­
ATOR DZIEŁA MARKSA, ENGELSA, 
LENINA, PRZYJACIEL I NAUCZY­
CIEL LUDÓW WALCZĄCYCH Ó 
WOLNOŚĆ, POKÓJ I POSTĘP — TO­
WARZYSZ STALIN!
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IF walce o dobrobyt wsi
Osiągnięcia szkolnictwa rolniczego

OSTROW

Jednym z największych naszych 
osiągnięć powojennych w dziedzinie 
oświaty jest szkolnictwo rolnicze. 
Na terenie całego kraju uruchomiono 
6.566, szkół przysposobienia rolnicze­
go, średnich szkół rolniczych i liceów 
rolniczych. Realizuje się tu zasadę, 
zgodnie z którą nie powinno być ani 
jednego powiatu bez szkoły. Rozmie­
szcza się więc je mniej więcej w od­
ległości 10 km jedna od drugiej, tak, 
że każda obejmuje teren w promieniu 
5 km. W tej chwili kształci się w 
szkołach rolniczych wszystkich typów 
295 tys. uczni.

Dla porównania warto przypomnieć, 
że przed wojną w całym kraju istnia­
ło 169 jedenastomiesięcznych powia­
towych szkół rolniczych, 17 szkół typu 
licealnego i gimnazjalnego z liczbą 
1.700 uczni.

Powszechne szkoły rolnicze
Powszecha oświata obejmuje szkoły 

rolnicze i szkoły przysposobienia rol­
niczego. Do jednej lub drugiej z tych 
szkół powinien iść każdy wieśniak, 
traktując ją jako podstawowe przygo­
towanie do swego zawodu. Do liceum 
rolniczego idą jednostki najzdolniej­
sze, pragnące dalszego kształcenia się 
i specjalizacji.

Uprawnieniem do wstąpienia do jed­
nej ze szkół powszechnej oświaty rol­
niczej jest ukończenie podstawowej — 
ale w razie braku tych kwalifikacji, 
kandydat nie zostaje odrzucony. Na­
wet analfabetów przygarniają te szko­
ły, posyłając ich na dokształcające 
kursy dla dorosłych i jednocześnie 
kształcąc zawodowo.

Szkoła średnia rolnicza jest dwu­
letnia. Nauka w niej odbywa się sy­
stematycznie, codziennie przed połu­
dniem. Wykładowcami są etatowi 
nauczyciele — fachowcy. Program o- 
bejmuje zarówno wykształcenie teo­
retyczne jak i praktyczne. Szkół ta­
kich jest 512, uczniów w nich — po­
nad 19.000.

Szkoły 
przysposobienia rolniczego
Dla tych, którzy są zbyt zajęci pra­

cą we własnych gospodarstwach i nie 
mają czasu na codzienne uczęszczanie 
do szkoły — zorganizowane są trzy­
letnie szkoły przysposobienia rolni­
czego. Nauka odbywa się w nich ćo 
drugi dzień przez 5 miesięcy zimo­
wych. Na wiosnę, i w lecie przybiera 
Wyłącznie formę zajęć praktycznych. 
Młodzież uczęszczająca do tych szkół 
dzieli się na 6—15-osobowe zespoły, 
które na podstawie nabytych w zimie 
wiadomości wybierają sobie jakiś te­
mat prac praktycznych. Każdy uczeń 
otrzymuje działkę ziemi wielkości 250 
m kw., ' na której uprawia wybraną 
roślinę. Działkę otrzymać może z grun­
tów szkolnych, z gruntów pobliskiego 
majątku państwowego — może też

Jak io było w Szemzdrowie?
Do Szemzdrowa w pow. rawickim za* 

witała poznańska ekipa kolejowa łą® 
czności miasta ze wsią pod kierownic’ 
tyem p. Mariana Karpińskiego. Z ze* 
społem przybyła także ekipa kultural® 
no®oświatowa uczni Gimnazjum Jana 
Kantego w Poznaniu, członków „S. P." 
i ZMP. Dali oni pod kierownictwem p. 
Jerzego Sliżewicza szereg występów na 
podwórzu rolnika p. Stanisława Młyn® 
czaka. Skecze, monologi, śpiewy lado® 
we i deklamacje zbiorowe — oto pro® 
gram imprezy młodzieżowej.

Mieszkańcy Szemzdrowa z zacieka® 
wieniem przyglądali się występom po® 
znaniaków, tym bardziej, że pierwszy 
raz do wioski przyjechała dęta orkie­
stra pod dyr. kapelmistrza p. Andrzeja 
Pełczyńskiego, która bawiła publicz® 
ność do późnej nocy.

Remont 46 budynków mieszkalnych 
z Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej
Powiatowy Komitet Funduszu Go­

spodarki Mieszkaniowej w Śremie roz­
patrzył na swym ostatnim posiedzeniu 
46 wniosków o remont budynków z 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej.

Do obiektów tych należą budynki 
państwowe, samorządowe i prywatne, 
szczególnie takie, w któryęh mieszkają 
ludzie pracy. Wzięto oczywiście pod 
uwacpę najkonieczniejsze remonty, 
zwłaszcza dachów. Na ten cel prze­
znacza się w I półroczu br. sumę — 
4.288.943 zł. W drugim półroczu prze­
widuje się na remonty z Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej 4 i pół miliona 
złotych.

Sumy te oczywiście nie pokrywają 
jeszcze całkowitego zapotrzebowania w 
tej dziedzinie. Należy jednak z uzna­
niem podkreślić, że ta ważna sprawa, 
jaką jest remont budynków z różnych
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wytyczyć ją na własnej ziemi. Dąży 
się przy tych zajęciach praktycznych 
do wprowadzania najlepszych metod 
pracy, do stosowania najintensywniej­
szych środków zasilających.

Walka o najlepszy plon
Na małych działkach uczniowskich 

rozpoczyna się z każdą wiosną walka 
o jak najlepszy plon. Współzawodnic­
two indywidualne i międzyzespołowe 
pobudza do wytężonej pracy, którą 
kontroluje instruktor. Osiągane wy­
niki świadczą o stałym postępie wie­
dzy rolniczej wśród szerokich rzesz. 
W- tych pracach tkwią zalążki roz­
kwitu naszego rolnictwa.

Całość programu w szkołach przy­
sposobienia rolniczego i szkołach śre­
dnich obejmuje nie tylko przedmioty 
czysto fachowe. Młodzież poznaje po­
nadto zagadnienia ekonomiczne, spo­
łeczno-gospodarcze, techniczno-rolni­
cze, polityczne i wychowanie fi­
zyczne.

Licea rolnicze
Dla tych, którzy odznaczają się zdol­

nościami, otwarte 6ą licea rolnicze.

Burze gradowe poczyniły szkody,
a rolnicy nie zgłaszają ich do P. Z. U. W.

Z całego województwa poznańskiego 
nadchodzą meldunki o szkodach po­
czynionych na polach przez burze gra­
dowe. Pierwsze szkody gradowe zano­
towano już 6 maja w powiecie wrze­
sińskim i jarocińskim. W dniach 19, 
21 i 22 maja — 250 gromad nawiedziły 
gwałtowne burze gradowe, szczególnie 
w powiatach: Ostrów, Mogilno, Czarn­
ków i Środa.

Jak nas informuje Dyrekcja P. Z. U. 
W. 5.000 rolników poniosło szkody. To 
tylko ci, którzy w ciągu 4 dni zgłosili 
w myśl umowy swoje pretensje. Po­
została bowiem duża liczba tych, któ-

Samochód wpadł do rzeki
Franciszek Jusiakowski, szofer z Ko­

nina, prowadził w dniu 12 kwietnia br. 
samochód ciężarowy, naładowany becz­
kami z spirytusem. W samochodzie je­
chali również niejaki Gościmski i u- 
rzędnik akcyzowy Kadłuba W pewnym 
momencie Jusiakowski stracił panowa­
nie nad maszyną, która przebiwszy ba­
lustradę mostu wpadła wraz z pasaże­
rami do rzeki Ner, przecinającej drogę 
Brzezie :— Tursko.

Jak wykazało śledztwo szofer był pł 
jany i dlatego stanie on w najbliższym 
czasie przed Sądem Okręgowym w O- 
strowie, oskarżony o bezpośrednie na­
rażenie życia pasażerów na niebezpie­
czeństwo. (md)

W tym samym dniu przybyła do 
Szemzdrowa ekipa bo janowskich lęka® 
rzy. Przeprowadzili oni lustrację wszy® 
stkich mieszkań pod względem higienl® 
cznym i sanitarnym. W czasie lustracji 
dr Dębosz i dentysta Małaszczyk doko­
nali badań dzieci pod względem zdro­
wotności i uzębienia. Podczas lustracji 
zdarzył się wypadek zachorowania na 
zapalenie wyrostka robaczkowego, to® 
też d>r Dębosz wydał natychmiast prze« 
kaz do Szpitala Powiatowego. Ekipa 
sanitarna szerzyła wśród mieszkańców 
propagandę na rzecz Ośrodka Zdrowia 
i Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem, 
ponieważ ludność wiejska mało korzy­
sta z tych instytucyj Lekarze stwier­
dzili w wielu wypadkach krzywicę 
wśróid dzieci, (wt)

powodów niekonserwowanych dosta­
tecznie, ruszyła z miejsca. Wniosek 
o zatwierdzenie tych sum wysłano do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Po­
znaniu. Po zatwierdzeniu (oby tyllco 
nie trwało zbyt długo) wniosku przy­
stąpi się do pracy, (jh)

Chłopiec
zabity przez piorun

W dniu 31 maja br w godzinach po­
południowych uległ wypadkowi śmier­
telnemu od uderzenia piorunu 16-letni 
Kazimierz Płończak z Mchów (powiat 
śremski), kiedy wracał z wozem z pola. 
Nie wiadomo dokładnie, czy Płończak 
ukrył się pod drzewem* i tam został ra­
żony piorunem, czy też uległ wypad­
kowi na wozie. Jest to już drugi wy­
padek w tej okolicy w przeciągu tygo­
dnia. (jh)

Liceów takich jest 198. Dzielą się pod 
względem organizacyjnym nh licea 
rolnicze I stopnia: dwuletnie dla do­
rosłych i trzyletnie dla młodocianych, 
licea rolnicze II stopnia — dwuletnie 
i licea rolnicze czteroletnie. Ukończe­
nie liceum I stopnia przygotowuje do 
pracy w zawodzie, a świadectwo daje 
uprawnienie czeladnicze i możność 
kształcenia się w liceum II stopnia. 
Ukończenie liceum czteroletniego i li­
ceum II stopnia przygotowuje do pra­
cy w zawodzie, daje tytuł technika i 
umożliwia wstąpienie na wyższą u- 
czelnię. Ze względu na dużą różno­
rodność wiedzy rolniczej, licea • po­
dzielone są na 20 typów specjalności 
jak: licea rolniczo-administracyjne, roł- 
niczo-tytoniarskie, rolniczo-mechanicz- 
nej, pszczelarskie, rybackie, ogrodni­
cze, zielarskie itp.

Rozbudowa oświaty rolniczej napo­
tyka na pewne trudności. Jedną z 
nich, najważniejszą, jest brak facho­
wych sił nauczycielskich. Minister­
stwo Rolnictwa robi wszystko, • aby 
temu zapobiec. W roku bieżącym dużą 
pomocą będą nowowykształcone ka­
dry młodych nauczycieli, W nich po­
kładane są duże nadzieje.

Hanna Nowożeniuk

rzy szkód nie zgłosili. Te fakty wska­
zują, iż nie zawsze rolnicy działają w 
myśl swoich interesów. Wiadomo prze­
cież każdemu, bo o tym pisały gazety, 
że w Wielkopolsce i na Ziemi Lubu­
skiej istnieje przymus ubezpieczenia 
od gradobicia, a więc każdy gospodarz 
ma możność otrzymania odszkodowa­
nia.

Przypominamy więc jeszcze raz za­
interesowanym rolnikom, że w ciągu 
4 dni należy w Inspektoracie Powiato­
wym Powszechnego Zakładu Ubezpie^ 
czeń Wzajemnych zgłosić szkodę gra­
dową, aby w ciągu następnych 4 ty­
godni otrzymać wypłatę odszkodowa­
nia-

Oddział Redakcji i Administracji: 
Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, teł. 422.

Powiatowa Rada Narodowa odbędzie 
swoje posiedzenie w sobotę, dnia 4 
czerwca br. o godzinie 10 w sali po­
siedzeń Wydziału Powiatowego. Na 
porządku obrad m in. sprawa wywła­
szczenia nieruchomości w Ostrowie, 
przy ul. Sobieskiego nr 5 oraż nieru­
chomości przy ul. Limanowskiego 15 
na rzecz Powiatowego Związku Samo­
rządowego.

Ceny na artykuły spożywcze bez 
zmian. Powiatowa Komisja Cenniko­
wa podaje do wiadomości, że ceny 
maksymalne na artykuły spożywcze 
pierwszej potrzeby zostały na okres 
do dnia 15 czerwce br. bez zmian. — 
Poza tym Powiatowa Komisja Cenni­
kowa informuje, że jest do wglądu 
nowy cennik na wody gazowe, na wi­
na produkcji państwowej oraz wyro­
by Oetkera i Knorra.

Program Święta Ludowego. W pier­
wszy dzień Zielonych Świąt odbędzie 
się w powiecie ostrowskim Święto 
Ludowe. Zostanie ono zorganizo*wane 
w’ czterech punktach, a mianowicie w 
Ostrowie dla siedmiu gmin, w Skal­
mierzycach dla dwóch gmin, w Odola­
nowie dla gminy Odolanów, Sośnie 1 
Czarny Las oraz w Mikstacie. Pro­
gram Święta Ludowego w Ostrowie 
jest następujący:godz. 8,30 zbiórka u- 
czestników na lotnisku, godz. 9 — po­
kazy lotnicze — szybowcowe i moto­
rowe, godz. 10 otwarcie uroczystości, 
przemówienia przedstawicieli Stron­
nictwa Ludowego PSL i partii poli­
tycznych, godzina 11 — przemarsz
przez miasto oddziałów chłopskich 1 
robotniczych, banderii konnych, prze­
jazd wozów i samochodów z przedsta­
wicielami wsi. O godzinie 15* przewi­
duje się wielką zabawę ludową z po­
kazem tańców regionalnych w ogro­
dzie Związku b. Więźniów Politycz­
nych przy szosie Kaliskiej, (md)
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Nadzwyczajne zebranie Stronnictwa 
Demokratycznego — Koła Miejskiego, 
odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 19.30 
w lokalu własnym przy Rynku.

Związek Sportowy Wędkarzy „War­
ta" powstał w Gostyniu w ub. niedzie­
lę. Na razie wstąpiło do niego 32 człon­
ków. Prezesem wybrano p. Juliana 
Dembińskiego, sekretarzem p. Galasa, 
skarbnikiem p. Zybera.

Walne Zgromadzenie Banku Pożycz­
kowego Spółdzielczego w Gostyniu wy- 

Iwołało wśród członków wielkie zainte­
resowanie. Z przedłożonego przez za­
rząd sprawozdania rewizyjnego i bilan­
su wynikało, że spółdzielnia ta stale się 
rozwija i wielkie odda:e usłuqi społe­
czeństwu gostyńskiemu. Wśród spół­
dzielni wielkopolskich Bank Pożyczko 
wy zajmuje czołowe miejsce. Do Rady 
Nadzorczej wybrano pp Stanisława 
Zielińskiego Tadeusza Grabowskiego, 
Bronisława Grzymisławskiego. Włady­
sławę Formanowską, Stefana Formano- 
wicza i Jana Wujczaka z Gostynia, 
Franciszka Andrzejewskiego i Józefa 
Halągowskiego z Brzezia i Michała 
Woźniaka ze Smogorzewa.

Tow. Przyjaciół ORMO urządza dni-' 
6 bm. (drugi dzień Zielonych Świat) za­
bawę. Przed południem od godz. 10 
rozpocznie się strzelanie o nagrody, od 
godz. 15.30 koncertować będzie w ogro­
dzie Strzelnicy doborowa orkiestra a 
wieczorem odbędzie się zabawa w sali 
Strzelnicy.
ir— ŚREM ---------------i

Nowy ośrodek szkoleniowy
w Mojej Woli

W Mojej Woli, pow, Ostrów nastą­
piło w ub. środę otwarcie II na terenie 
Wielkopolski Ośrodka Szkoleniowego 
dla przodowników j stałych robotników 
leśnych. Otwarcia dokonał w obecności 
przedstawicieli Ministerstwa Leśnictwa, 
^Wydziału Leśnego UP oraz reprezen­
tantów partii politycznych, władz ad­
ministracyjnych i samorządowych z 
Ostrowa — Dyrektor Lasów Państwo­
wych inż. Pohl.

Ośrodek mieści się w pięknie położo­
nym wśród lasu pałacyku, który został 
odrestaurowany i dostosowany do obec­
nych potrzeb kosztem 3 milionów zł. 
W pierwszym turnusie, który trwać bę­
dzie 3 tygodnie, bierze udział 100 robot­
ników z Poznańskiej Dyrekcji Lasów. 
Szkolenie i utrzymanie odbywa się na 
koszt Państwa.

Celem kursu jest zapoznanie robotni­
ków leśnych z nowymi metodami ścin­
ki i wyróbki drzewa oraz z racjonal­
nym użyciem i konserwacją narzędzi 
pracy. Kierownictwo Ośrodka Szkole­
niowego powierzono p. inż. Bauzie. (pl)

SPORT w WIELKOPOLSCE

Ostrovia ponownie zwycięża
Finałowe spotkanie o mistrzostwo o- 

strowskiego Okr. Zw. w szczypiorniaku 
męskim przyniosło zwycięstwo ZSK 
„Ostrovia" nad silną drużyną ZKS 
,,Włókniarz" z Kalisza w stosunku 9:4 
(3:1), Przez to zwycięstwo „Ostrovia" 
zapewniła sobie definitywny udział w 
spotkaniach półfinałowych o wejście 
do Ligi, przy czym zaobserwowana for­
ma mistrzowskiej drużyny pozwala 
przypuszczać, że w rozgrywkach po 
wyższych będzie groźnym przeciwni­
kiem dla innych' półfinalistów. Bramki 
dla zwycięskiej drużyny uzyskali: Ow 
czarek 4, Grzęda 4 i Pawlaczyk 1. Sę­
dziował Hadryś z Ostrowa popełniając 
dużo błędów, (hof)

Ostrów
Wyścigi motocyklowe o mistrzostwo 

Polski. W drugi dzień Zielonych Świąt 
odbędą się w Ostrowie na stadionie 
WF i PW wyścigi motocyklowe o dru 
żynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
KM ..Polonia" Bytom a Klubem Moto­
rowym z Rawicza i Klubem Motoro­
wym z Ostrowa. Impreza motocyklowa 
zapowiada się bardzo imponująco z u- 
wagi na start takich asów jak Jankow­
ski Polak, Nowacki Marian, Paluch. 
Rataj, Maciejewski, Kapała i Szpital- 
niak. Początek zawodów zapowiedziany 
iest na godzinę 15.

Na Kongres Związków Zawodowych 
do Warszawy wyjechali ze Śremu 
Krzyśko i Walkowiak. Gmachy pań­
stwowe, zakłady pracy, sklepy spół­
dzielcze zostały z okazji Kongresu ude­
korowane sztandarami, portretami do­
stojników państwowych i działaczy ro­
botniczych.

Nowy zarząd Towarzystwa Upiększe­
nia Miasta. Przed kilku dniami odbyło 
się walne zebranie Towarzystwa U- 
piększenia Miasta. Organizacja ta, za­
łożona w roku 1887. ma piękną kartę 
w swej działalności, zwłaszcza jeśli 
chodzi o upiększenie Parku Miejskiego. 
Dziś Towarzystwo liczy wprawdzie 70 
członków, ale zainteresowanie tą orga­
nizacją jest słabe, czego dowodem jest 
fakt, że tylko 14 osób przybyło na ze­
branie. Nowy zarząd ukonstytuował 
się w następującym składzie: Kujawski 
M. — prezes, mgr Binkowski W. — se­
kretarz, Raszewski — skarbnik, Bart­
kowiak, Michalak i Michałowicz — 
ławnicy, (jh)
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Wieczornica z okazji Kongresu ZZ. 
W środę dnia 1 bm. odbyła się na sali 
p. Hendrykowskiego uroczysta wieczor­
nica z okazji otwarcia w tym dniu Kon­
gresu Związków Zawodowych w War­
szawie. Słowo wstępne wygłosił bur­
mistrz Jan Witwicki a mgr Jan Mił- 
kowski w pięknie opracowanym refera 
cie nakreślił znaczenie Związków Za­
wodowych — szczególnie w dzisiejsze1 
dobie.

Uroczystość uświetniły śpiewy zespo 
Iowę oraz deklamacje w wykonaniu 
uczniów Średniej Szkoły Zagrodowej o- 
raz zespołu świetlicowego Powszechnej 
Spółdzielni. Walcem i marszem w wy­
konaniu orkiestry uczniowskiej wie­
czornicę zakończono, (zk)

KRONIKA
CZERWIEC

Niedziela
Zesłanie D. Mi.
Dobrociecha

Słońce wsch.: g.' 4.33 
zachodzi: g. 21.09

Księżyc wsch.: g. 14.06 
zachodzi: g. 2.07

POZNAM
TEATRY

Wielki — o godz. 19 — „Flis" — Moniu­
szki, „Pieśń o ziemi" — Palestra i „Tanęe 
Połowieckie" — Borodina.

Polski — o godz. 19.30 — „Krzyk jarzę­
biny" — W. Kubackiego.

Nowy — o godz. 19.30 — „Pan Jowtelski 
z L. Solskim.

Komedia Muzyczna — o godz. 20 — „Po* 
rwanie Sabinek" z J. Węgrzynem.

Kameralny (TPŻ) — o godz. 19.30 „Wy­
rok" — Pepłowskiego.

Aktora i Lalki — o godz. 16 — „Rycerze 
radości" — Cwojdzińskiego.

KINA
Apollo — „Zielone lata" o godz. 13, 15.30, 

18 i 20.30; Bałtyk — „Za wami pójdą inni" 
o godz. 13, 15.30, 18 i 20.30; Muza —
„Szewc Mateusz" o godz, 16, 18 i 20; Rialto 
„Dżulbars" o godz. 14, 16, 18 i i 20; Warta 
Aktualności nr 23 o godz. 10. 11, 12 i 13; 
„Skrzydlaty dorożkarz" o godz. 14, 16, 18 
i 20.

Seanse awangardowe w kinie „Bałtyk" : 
W niedzielę o 11 i 23 i w poniedziałek o 11 
i 23 — „Dzieci jednego podwórka".

WYBORY 
do KOMITETÓW BLOKOWYCH

Rozpoczęły się w Poznaniu wybory 
do komitetów blokowych. Są one do® 
konywane kolejno dla poszczególnych 
obwodów. Komitety będą łącznikiem 
między Miejską Radą Narodową a 
mieszkańcami. Mają dbać o sprawie® 
dliwy rozdział wydatków, prowadzić 
akcję kulturalną, poznawać warunki 
mieszkaniowe lokatorów, zamieszkują1 
cych w domach, podlegającego ich 
opiece bloku.

o
W dniu otwarcia Kongresu Związ® 

ków Zawodow., pracownicy „Czytelni® 
ka" zorganizowali akademię, mającą 
na cel-u podkreślenie swej solidarno® 
ści z delegatami Zw. Zaw. Referat 
o ruchu zawodowym w Polsce wygło® 
sił red. T. Pasikowski. Część artysty* 
czną wypełnił zespół „Żywego Słowa".

«
Miejskie Gimn. Handlowe zorgani® 

zowało konkurs recytatorski utworów 
A. Mickiewicza. Jury pod praewodn. 
dyr. Eisbrennera przyznało nagrody: 
I — uczniowi Pończy z III klasy; II — 
uczn. Szperkównie; III — uczn. Lata® 
nowicz i IV — uczn, H. Pitułko.

«
W wyniku rozwijającego się współ® 

zawodnictwa pracy wśród pocztowców, 
Dyrekcja P, i T. wypłaciła 4 449 pra® 
cowmkom za miesiąc kwiecień ponad 
9.500.000 zł premii.

Wojskowy Sąd Rejonowy w wyniku 
rozprawy skazał trzech młodzieńców 
za należenie do nielegalnej organizacji 
i przechowywanie broni. 15®letni Hen® 
ryk Bura skazany został na jeden rok 
więzienia, a 17®letni Narcyz Świąt® 
kowski i 15«letni Zygmunt Szczepaniak 
po 6 miesięcy więzienia. Wszyscy 
trzej zostali pozbawieni praw obywa3 
telskich na okres roku.

i------ KROTOSZYN -------1
Zawody pływackie. W drugi dzień 

Zielonych Świąt o godz. 14,30 urządza 
ZS „Gwardia" w Łazienkach Miej­
skich wielki trójmecz pływacki, w któ­
rym wezmą udział KS ZZK „Brda” 
Bydgoszcz, — ZS „Związkowiec" Wro­
cław i ZS „Gwardia” Krotoszyn. W 
barwach „Gwardii" startować będzie 
dwukrotna mistrzyni Polski p. Janas- 
Kujawska.

Burze gradowe. W ubiegłym tygo­
dniu przeszła nad powiatem kroto­
szyńskim gwałtowna burza gradowa. 
Nawiedziła ona miejscowości Osusz, 
Baszyny, Głogów, Roszki i Orpiszew, 
przy czym najwięcej ucierpiały gro­
mady Osusz i Roszki. Padał grad wiel­
kości kurzego jaja. Straty pokryje 
Zakład Ubezpieczeń, gdyż wszyscy 
rolnicy zabezpieczyli swe plony od 
gradobicia.

Odstę,pca od narodowości ukarany. 
Na ostatniej sesji .wyjazdowej Sądu 
Okręgowego z Ostrowa odpowiadał za 
odstępstwo od narodowości Stanisław 
Grzesiak z Krotoszyna. Do stawienia 
wniosku skłoniła go jego córka, która 
utrzymywała bliższe znajomości z jed­
nym z urzędników niemieckich, za któ­
rego koniecznie chciała wyjść za mąż. 
Sąd skazał Grzesiaka na 6 miesięcy 
więzienia, (fk)

Zdrajcy ukarani
Za odstępstwo od narodowości w 

czasie wojny .skazani zostali przez Sąd 
Okręgowy w Ostrowie:

Maria Kroczyńska z domu Dudkie- 
wicz z Poznania, ul. Gen Świerczew­
skiego 27 na siedem miesięcy więzie­
nia, Maria Zielińska z Kuźndcy Trzciń- 
skiej, pow. Kępno na sześć miesięcy 
więzienia i Paulina Łuczak z domu Śli- 
wańska z Kępna, na jeden miesiąc a- 
resztu. (md) i



Sp.
z Niewieckich

Melania Bfochowa
opatrzona Sakramentami św, zasnęła w p^n

C‘eai<,h. moja
rSS?iM9"a 1 w a„iu

Msza św. odbędzie się dnia 4 bm o codz 7 
w kościele św. Marcina przy ul. Fredry, po­
grzeb, tego samego dnia z kaplicy cmentarnej 
na Gorczynie o godz. 15. J

W nieutulonym smutku
mąż

Poznań, św. Marcin 5 m. 13 7384

t
W dniu 1 czerwca 1949 zasnęła w Bogu, śp. I 

z Niewieckich

Melania Błochowa
Msza św. odbędzie się dnia 4 t>m. o godz. 7 L< 

w kościele św. Marcina przy ul. Fredry, po- H 
grzeb tego samego dnia z kaplicy cmentarnej II 
na Gorczynie o godz. 15. ®

W ciężkim smutku*pogrążeni 
siostra, brat, bratowa, szwagierkl, H 

szwagrowie i rodzina

^nansssaaa
W dniu 1 czerwca 1949 zasnęła w Bogu nasza 

wyrozumiała szefowa, śp.
z Niewieckich

Melania Błochowa
Msza św. odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 7 

w kościele św. Marcina przy ul. Fredry, po­
grzeb tego samego dnia z kaplicy cmentarnej 
na Górezynie o godz. 15.

Personel 
firmy S. Glabiszewskl

Hurtownia Owoców
*7387 Poznań, Fr. Ratajczaka 7

7395

.OBUUIIE ORTOPEDYCZNE
% wykonują

BRACIA JAROCCY
Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64
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Lista płac 
bi lansówki 
Asygnafy przychodowe 

na 1 I 2 kopie 
Kartoteki łowarowo-ilość.

,, ,, ilość.-wartość.
Dzienniki do tychże stale 
w każdej ilości na składzie

Marian Maeusel
pracownik Narodowego Banku Polskiego 

Oddział w Poznaniu
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie dnia 
1 czerwca 1949.

Instytucja straciła w Zmarłym zasłużonego 
i oddanego sobie pracownika, a koledzy naj­
lepszego towarzysza pracy.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 czerwca 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
na Dębe u. 6

Dyrekcja, Rada Zakładowa 1 pracownicy 
Narodowego Banku Polskiego 

Oddział w Poznaniu

Dnia 31 maja zmarł opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz drogi ojciec, dziadek .pradziadek, 
śp.

Adam Dzięczkowski
organista

. prze-żywszy lat 79.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza na Głównej.
W oiężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Gdynia, Jarocin

W dniu 1 czerwca 1949 zasnęła w Bogu nasza 
zacna wspólniczka śp.

z Niewieckich

Melania Błochowa
Firma traci • w Zmarłej nieodżałowanego 

człowieka, który swoim talentem i umiejętno­
ścią kupiecką zaskarbił sobie nasze największe 
uznanie. rgyj

S. Glabiszewskl 
Hurtownia Owoców

Poznań, Fr.Ratajczaka 7

Dnia 2 czerwca 1949 r. zmarł nagle i niespo­
dziewanie, namaszczony Olejami św. mój naj­
droższy mąż, najtroskliwszy ojciec, 
i szwagier śp.

przeżywszy lat 65.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza górczyńskiego.
pogrążeni 
i rodzina.

W ciężkim smutku 
żona, syn, sioscra

Poznań, Rokossowskiego 125 m. 8 
Łańcut, Katowice, Bydgoszcz.
Zakład Pogrzebowy „Ceremoniał", 

rowa 25, tel. 4063
ul. Towa-

Odeszłeś nam za wcześnie 
słońce zgasło, choć dzień był jeszcze

Dnia 2 czerwca 1949 zmarł opatrzony Sakra­
mentami św. mój drogi mąż, syn, nasz uko­
chany tatuś, siostrzeniec i szwagier śp.

Zdzisław Paul
przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm., 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Górezynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci, matka i rodzina 

Poznań, Jarochowskiego 30 7369a

Miejskie Przedsiębior­
stwo Budowlane w 
Gorzowie-Wiko, do­
starcza każdą ilość 
połówek

były naczelnik Wydziału Pozn. Urzędu Woje­
wódzkiego, długoletni radca prawny Zarządu 

Miejskiego st. ni. Poznania
po krótkich cierpieniach zmarł 2 czerwca br., 
przeżywszy lat 65.

Zarząd Miejski stracił w Zmarłym cenionego, 
o wybitnej wiedzy fachowej pracownika.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 czerwca, o 

godzj 15 z kaplicy cmentarnej na Gorczynie.
Zarząd Miejski st. m. Poznania

Dnia 2 czerwca 1949 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św. nasza ukochana matka i teścio­
wa, śp. /

z Kosickłcli

Franciszka Żmudzińska
w 75 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarza regionalnego na 
Miłostowie (dojazd fa-oTleybusami z ul. Mosto­
wej na Główną).

• W głębokim smutku pogrążeni 
córka, syn i synowa

Poznań, Przedmieście Warszawskie, ul. Po- 
Widzka 19 i 21. 7389

Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 10 

zatrudni zaraz 

głównego księgowego 
do F-kl Maszyn i Odlewni Żelaza „Drżeń" 

Drezdenko.
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia należy 
kierować do Wydziału Personalnego na wyżej 
wspomniany adres. ea-16

KSlfGOWOŚĆ 
PRZEBITKOWA

Poznań, 27 Grudnia nr 1ć 
Telefon 32-60 5a-276

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane od­
dział w Poznaniu, ul. Zeylanda 12 przyjmie 
KALKULATORÓW BUDOWLANYCH

na kalkulację wynikową,
uprawnionych KIEROWNIKÓW BUDOWY oraz 
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH.
. Reflektuje się tylko na siły o wysokich kwa­
lifikacjach fachowych. Wnioski wraz z życiory­
sem i świadectwami należy kierowa .i pod po­
dany adres. 6a-38

Administracja Zespołu 
Wardyn, pow. Choszcz­
no, woj. szczecińskie, 
przyjmie zaraz: biegłą 
maszynistkę, 3 księgo­
wych kwalifikowa­
nych i 3 włodarzy z wie­
loletnią praktyką. Wy­
nagrodzenie stosownie^ 
do kwalifikacji wg U- 
kładu Zbiorowego Pra­
cy. Stacja kol. Choszcz­
no. Zespół 4 km odle­
gły od Choszczna.

 5a-282

Nauka

Wolne posady
Apteka Warszawska w Świd­
nicy (Dolny Śląsk) poszukuje 
zaraz pomocnicy aptekarskiej 
względnie laborantki. obezna­
nej z recepturą i ekspedycją. 
Warunki dobre. Wiek do lat 3o. 

5a-227

Potrzebna trykotarka. Siera­
kowska 2. m. 6 (przy Ostro- 
roga),_________________7234
Potrzebne kucharki na okres 
letni Caritas Academica ul. 
Wały Jana HI 5.______ 7233
Cholewkarz potrzebny. Oferty
Głos Wlkp. nr 7255._______

Samochodowe 
CZĘŚCI ?3557S 

I PRZYBORY 
nowe i używane oraz 
SAMOCHODY 
na rozbiórkę kupuje 

T. Czajczyński 
Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 89. tel. 20-14.

po cenie 1.10 zł za 
szłukę loco wagon 
stacja Gorzów, 
Strzelecka 6.

Z powodu Zagubienia 
adresu, panowie, któ­
rzy zgodzili firankę na 
M. T. P. hall Rzemieśl­
niczej nr 8, proszeni 
są o zgłoszenie się: Po­
znań,: E. Sczanieckiej 5, 
m. 3, p. Chojeccy, te­
lefon 73-67. 6b-15 I

Dyrekcja Państwowych Browarów Poznań, 
Półwiejska 25,

poszukuje natychmiast
1. TECHNIKA NORMOWANIA — KALKULA- 

. TORA
2. TECHNIKA Z ZAKRESU MASZYNOWEGO

Wnioski wraz z życiorysem i odpisami świa­
dectw należy kierować do Dyrekcji Państwo­
wych Browarów Poznań, Półwiejska 25, Wy­
dział Personalny. p3656

M OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam nowydoniek z ogród­
kiem. .niedokończony, w Miło­
sławiu. 850 000 zł. Kmieciak. 
Miłosław, uh Poznańska 2. po­
wiat Września. 7109
Sypialnie lakierowane, prak­
tyczne. różne inne. Janiak, 
Poznali, Rybaki 6.___ p3550

Ceraty
Linoleum 

Plusze 
Chodniki — Dywany 
łanio kupisz w specjalny rr 
magazynie materiałów 

meblow. i dekoracyjnych 

FR. PERTEK 
POZNAN

Kraszewskiego 17 
fal. 519-67

Wyprawki 
niemowlęce 

sukienki, plażówki, 
pulowerki, ubranka

S. KACZMAREK Nast. 
GALANTERIA 

DAMSKA 
I DZIECIĘCA 
Poznań, 

ul. 27 Grudnia 12, 
telefon 19-09. p3423

wskazania:
Schorzenia gośćcowe: reumatyzm, artre- 

tyzm, choroby kobiece) serca, 
nerwowe, ischias, kąpiele solan­
kowe, borowinowe, kwasowęglowe.

INHALATORIUM - WODOLECZNICTWO 
BASEN SOLANKOWY

Bezpłatne prospekty wysyła

Zarząd Zdrojowiska

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

fffx. T. KHLENZ.
POZNAN, PLAC WOLNOŚCI 11 — TEL. 34-72

SPRZEDAJE — KUPUJE
OBRABIARKI — MOTORY — MASZYNY
I ARTYKUŁY TECHNICZNE P3623

Potrzebna dziewczyna z goto­
waniem. Nad Wierzbakiem 15. 
Oborska.______________cl 225
Sanatorium dla dzieci Olszty­
nek. pow. Ostróda, przyjmie 
zaraz kierowniczkę kuchni, 
2 kucharki, 4 pielęgniarki. 
1 laboranta. 1 laboranta roent- 
genowskiego,__________ 6a 39
Dobra fryzjerka praktyką po­
trzebna zaraz. Warunki dobre. 
Sypniewski. Złotów Dworzacz- 
ka. 5a-295
Szlifierza z długoletnią prak­
tyką, za dobrym wynagrodze­
niem. przyjmie „Cliromotne- 
tal". Ogrodowa 11. p3619
Gosposię lubiącą dzieci. — 
27 Grudnia 2. m. 4. Bąkow- 
ska._________________ p3617
Biuralistkę z dobrymi referen­
cjami przyjmiemy. Oferty wraz 
z życiorysem: ..Chromometal". 
Ogrodowa U._________p3618
Probostwo — wieś, dziewczy­
na do wszelkich prac potrze­
bna. Zgłoszenia: Daszkiewicz, 
Poznań. Hutnicza 53. c!216
Pomoc domowa noclegiem po­
trzebna zaraz. Żydowska 30, 
m. i. c!212
Pomocnik zegarmistrzowski, 
tylko dobry fachowiec, potrze­
bny. Oferty Głos Wielkopolski, 
Rokossowskiego 16. nr 876. 
______________ F971

Gosposia uczciwa z świadec­
twami zaraz potrzebna. Zgło­
szenia: Daszyńskiego 86a — 
sklep cukierków._______7268
2 robotników do pracy na pla­
cu drzewnym. Wiadomość: M. 
Rokossowskiego 216. R3648
Dziewczyna samodzielna zaraz 
lub 15 czerwca. Pensja 5000. 
Kantaka 1. pracownia graficz­
na. p3650

Szuka posady

Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego, zatwier­
dzone przez Kuratorium, roz­
poczynają się 8 czerwca. — 
Przybylski. Poznań. Marsz. Ro- 
kossowskiego 86. 6787
Tańców nowoczesnych wy­
uczam 6 lekcjach Antoszew­
ska, Poplińskich 5a. (Wilda). 
____________________ p 356 6 
Wieczorowe kursy księgowo­
ści. Wpisy: Szkoła Przysposo­
bienia Handlowego, pi. Wol­
ności 2._____________ 6a-12

Materace wyściełane, łóżka 
metalowe, wykonuje Rekorda. 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej);______________ p3596

Sportkę sprzedam. Dolna Wil- 
da 14, m. L__________ k597
Kredens, łóżka, szafę, biurko. 
Przemysłowa 34. Jezierska.

-_______________ k598
Dywan, maszynę „Singer". 
elektrolux, sprzedam. Kossa- 
ka 18. m. 5. 7287

samM
osobowy Ford Taunus 
w pierwszorzędnym 
stanie sprzedamy.

Informacje: Tel. 44-84. 
p3614

Wózki dziecięce — autka
spacerowe i koszykowe

^yyroby koszykarskie i szczotkarskie 
HAMAKI - LEŻAKI - polecają 
Bracia Chojnaccy, Poznań, Mielźyńskiego 4

Telefon 9s-49 p3655

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna. Jan Szczu­
rek, al. Marcinkowskiego 2a.

7152
Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metodą dziesięciopal- 
cowa. Ratajczaka 36. Tele­
fon 504-70.________p3613

Obrabiarki do metalu i drze­
wa. artykuły techniczne sprze­
daje. kupuje Krenz pi. Wol­
ności 11. p3610
Plusze, firany. dywany, chod­
niki. ceraty, linoleum. Pertek, 
Kraszewskiego 17. 6a-18

Stude..t III roku A. H. poszu- 
kuje pracy najchętniej księ­
gowości. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 7193. __________
Samotna uczciwa szuka jakiej­
kolwiek posady. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 7291.______
Samotny. 48 lat. ukończony 
kurs handlowy, księgowość 
przebitkowa, szuka posady. 
Oferty Glos Wlkp. nr 7262.
Administrację domu obejmie 
energiczny za mieszkanie. — 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 5,705._________ p3632
Pomocnik piekarski poszukuje 
pracy. Oferty Głos Wielkopol- 
ski nr 7254. _________
Magistra farmacji długoletnią 
praktyką poszukuje pracy w 
Poznaniu. Oferty Głos Wielko- 
polski Rokossowskiego 16, 
nr 875,_______________ F972
Sekretarka z stenografią pol­
ską i niemiecka, znajomością 
języka angielskiego i francu­
skiego. szuka odpowiedniego 
stanowiska. Oferty Głos Wiel- 
polski nr 7303.

Tańców salonowych, sambo, 
rumbę, stępa, początkującym, 
zaawansowanym, udwiela M. 
Szczurek. Zeylanda 2._ p3634 
Księgowości Kurs Wieczorowy 
rozpoczynam 4 lipca. Kursy 
Handlowe Smólskiego, Wa­
wrzyniaka 33. p3415

Muchołapki 
miodowFe „Alfa“ 

g waran towan e 
poleca firma 

J. PRZYBYSZ 
1 B. STEFAŃSKA 

Hurtownia Bibułek, 
Gilz, Przyborów Pa- 

larskich 
Poznań, 

Mielźyńskiego 14. 
Prowincja zaliczeniem.

 p36łl
Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów. Poznań, 
św. Marcin 22. podwórzu, te­
lefon 23-91._____ p3605

Osobiste
Welony, suknie ślubne, halki 
wypożycza — Mickiewicza 28, 
m. 6,________P3529
1 maja wyszedł z domu, do­
tąd nie powrócił, chłopiec lat 
10. Andrzej, blondyn, niebie­
skie oczy, ubrany krótkie spo­
dnie. białą bluzeczkę, płasz­
czyk sportowy Wiadomość 
o zaginionym kierować 
adres rodziców; Weronika 
droyć, Gdańsk-Letniewo, 
Starowiejska 26. m. 5. 
najbliższy komisariat M.

Sprzedaże

lednomorgową, dwumorgową 
parcelę, piece przenośne — 
sprzeda właściciel. Szelągow- 
ska 39.______________p3604
Garaże, plac, szopy, w śród­
mieściu okazyjnie odstąpię. 
Telefon 21 00.______  p3587

na 
i Gie- 
. ul. 
, lub 

O.
7299

Gospodarstwo 8 ha. zabudo­
waniami. inwentarzem żywym 
i martwym. Walczak. Młodzie- 
iowice, poczta Sokolniki, pow. 
Września . F963
Streptomycyn* sprzedam. —
Szwajcarska 22, m. 12. od 
godz. 15—18.________p3669
Spacerówkę dziecięcą. Szyper­
ska 1, m. 18, godz. 16—20. 
____  ____ p3666

Łóżka metalowe dla dorosłych 
i dzieci. — Wytwórnia Łóżek, 
Garbary 2 (wejście z Bohate- 
rów).________________ P575

Sprzedam willę 2-mieszkanio­
wą, niewykończoną, lub zamie­
nię na parcele za dopłatą. 
Oferty Gips Wlkp. nr 7290.__
Sypialnię ciemną sprzedam.
Kopernika 9. m. 18.___ 7288

Kupna
Najtanioj, najprędzej napra­
wia stroi wszystkie radio­
odbiorniki Radlopogotowio, ku­
puje przyrządy, lampy, części. 
Wielka 18,___________ p3491
Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski. Poznań. Zam- 
kowa 7, tel. 31-55._____ 6a-8

Maszyna damska „Singera" 
(okrągłe). — Wielkopolska 7. 
m. 3 (Solacz)._________7266
Motocykl setka NSU. maszyna 
do pisania walizkowa, radio, 
korzystnie. Adres wskaźe Głoś 
Wielkopolski nr 7265.____
Pszczoły na sprzedaż. Józef 
Bręskiewicz, Naramowice. I.e- 
chicka 14o.____________7273
Motocykl 350 cm1. Ogrodo­
wa 15 ślusarnia. od 17—20. 
______________________7274 
Sprzedam e!ektrolux. Ułańska 
nr 2. m. 2. godz. 18—19.

7280

Oponę 17X550 do 600. Tele- 
foń_ 65-20,____________?3512
Konie na rzeź kupuię. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań. 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10 
21-11_______________ p3597
Parcelę lub mały domek. —
Oferty Głos Wlkp. nr 7275._
Karoserię do Fiata 508 kupię. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
dla 5,711.___________ p3638
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgolą. Poznań, 
Masztalarska 8. telefon 20-20.

___________________P3594
Tarcze filcowe, każdą ilość 
kupi „Chromometal". Ogrodo­
wa 11 _____________  p362Q

bdłansisty z dziedziny księgowości rolnej po­
szukujemy na powierzenie jednorazowej pra­
cy uporządkowania księgowości rolnej i spo­
rządzenia bilansów. Reflektujemy tylko na si­
ły z odpowiednimi kwalifikacjami i referen­
cjami.

Dyrekcja
Poznańskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego 

Poznań, ul. Skarbowa 11 7257

Handlowe Szuka lokalu
Gwarantowana trutka Śmierć 
muchom". Prowincja zalicze­
nie rabaty. Wytwórnia Rena­
ta Krauze. Warszawa, Par­
ska 15 5b-106

Pokoju umeblowanego ewtl. z 
telefonem poszukuje się zaraz 
na czas do 1 września br. — 
Spieszne oferty Głos Wielko- 
polski nr d 555-

Zamiana
2 pokoje kuchnią, łazienką, na 
5 pokoi. — Daszyńskiego 35. 
imJ4._______ ._______ 7246
Pokój używaniem kuchni, ła­
zienki, na podobne lub pokój 
kuchnią. Zwrot remontu. Adr. 
wskaźe PAR, Ratajczaka 7, 
dla 6,27,____________ p3662

Poszukuję pokoju używalnością 
kuchni. Zwrócę remont. Oferty 
Glos Wlkp. nr 6a 33.
Dwa pokoje z kuchnią, łazien­
ką, najchętniej w dzielnicy 
willowej, za zwrotem kosztów. 
Oferty Glos Wielkopolski. Ro­
kossowskiego 16. nr 883.

F984

Duży wybór świec 
samochodowych, re­
generowanych Z 

Bosch Champion ” 
poleca CENTRUM
Kamiński, Poznań 
Daszyńskiego 17 (dawniej 

Górna Wilda). Skupuje 
stare świece samochodo­
we 14 i 18 mm i lotnicze tyl­
ko typu M175 T39 Boscha. 
Zamiejscowym wysyłka za 
pobraniem. Hurt - Detal
Barak mieszkalny, pokój z ku­
chnią. Zgłoszenia: tel. 506 95

k595
Radio 5-lampowe. 3 stalowe.
AEG, zmienny. — Różana 5a.
m. 6.__________ 7283
Wózek koszykowy w dobrym 
stanie sprzedam. Małeckiego 5. 
m. 31.____________ 72,85

Kupię motocykl 125, iak no­
wy. Józef Przybylski, Ko’o. 
___________________ 5 a-2 96
Kupię samochód KDF. cywilny, 
ewtl. inny małolitrażowy. — 
Oferty: „Aero". Łódź. Próch­
nika 4. 6b-27
Zakupimy kompletną perkusję. 
Oferty z podaniem ceny oraz 
rodzaju kompletnej perkusji 
kierować (Fos Wlkp. nr 7305.
Zegarki, budziki, mechanizmy 
bez kopert, biżuterię, kupuje 
,,Okazja". Dąbrowskiego 3.

p3661
Garderobę, obuwie, porcelanę 
artystyczną, obrazy, srebrne 
wyroby, kupuje, sprzedaje — 
.Okazja" Dąbrowskiego 3.

P3663

Warszawa-Praga, pokój sło­
neczny. używalnością kuchni, 
zamienię na Poznań Oferty 
nr 1025: Czytelnik. Czerwo­
nej Armii 1.__________ cl219
Dwa pokoje (wspólna kuchnia), 
parter, willa. Osiedle Grun­
waldzkie. na samodzielne lub 
równorzędne — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 7302.______
Sopot, 1 Maja 2. m. 2, zamie­
nię 4 pokoje z łazienką, na 
podobne w Poznaniu, ogrodem.

6b 14
Pćłszorki nowe, czarne, zamie­
nię na motocykl DKW setkę. 
Daszyńskiego 63. m. 1.

7293
Pokój samodzielny na pokój 
kuchnią. Dopłaoę. Oferty Gios 
W i e 1 k opolski nr 7282,_______

Pokoju na biuro poszukuje pry­
watne przedsiębiorstwo. Oferty 
PAR Ratajczaka 7. dla 6,6.

p.3644
Uczeń z prowincji poszukuje 
pokoju okolicy Jeżyc. Zgłosze­
nia: Mickiewicza 18 (Olachow- 
ski. warsztat)._________ 7301
Pokoju umeblowanego (czę­
ściowo) poszukuje pani sa­
motna. kulturalna. Oferty G'os 
Wielkopolski nr 6270,
Poszukuje 3-pokojowego mie­
szkania w dzielnicy willowej, 
za zwrotem kosztów remontu. 
Oddam 2Vs pokoje centrum 
(wspólne). Oferty: PAR. Ra­
tajczaka 7. dla 6,22. p3657

Różne
Oczka podciągam (oczko 7,—).
.Haft i plis". Ratajczaka 11.

P3135

Administrator rolnik, wielo­
letnia praktyka, na posadzie, 
zmieni od 1. 7. na zarząd maj. 
P. G R. lub innej instytucji, 
Foznafiskiem. Oferty: PAR. Ra- 
tajczaka 7, dla 5,690. p362£
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Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—0430

Pasy transmisyjne, gumowane, 
pierwszorzędnej jakości, po 
cenach urzędowych, poleca — 
..Hatech", św. Marcin 65.

P3235
Meble stylowe i nowoczesne 
w najlepszym wykonaniu po­
leca Swarzędzki Magazyn Me­
bli Stefan Konieczny. Poznań. 
Stary Rynek. 98—100. wej- 
ście z Żydowskiej._____ 6947
Kamienicę komfortową. 4 skle­
py. wolnym mieszkaniem: willę 
2-mieszkaniową. ogrodem — 
2 200 000; willę 2-mieszkanio­
wą Puszczykowie. 1000 000; 
dom wolnym mieszkaniem, 
morgiem ogrodu, 1 600 000 — 
sprzeda Metelski. Marcina 13.

03484

Setkę Sachs Fenomen, na cho­
dzie. sprzedani Główna. Krót­
ka 2 m. 7 od godz. 16.

_________ F987
Streptomycynę sprzedam. Adr. 
wskaźe Głos Wielkopolski. Ro­
kossowskiego 16 nr 887.

F988
Trawiarkę, kierat, sprzedam.
Poznań. Rybaki 28 (pracownia 
obuwia),______________ 7296
Streptomycynę sprzedani. Ofer­
ty Głos Wlkp.. Rokossowskie- 
go 16, nr 880,________ F981
Fortepian Steinway i Bech- 
łtein sprzeda Fabryka Płyt 
Gramofonowych. Poznań, Ko­
ścielna 17.___________ C1222
Termostat, zgrubiarkę średnią, 
motorowy wciąg budowlany, 
motorowy wciąg do kataru, 
nowy motor 30 KW. 380 Volt.. 
krótko zwarty. Międzychodzka 
Fabryka Maszyn, Sa-43

DKW NZ 350 cm’, w dobrym 
stanie. Kościelna 32. „Her­
mes". p3649_ ....................—----
Srebro, przedmioty artystycz­
ne. użytkowe, sprzedaż — 
kupno. Komis .,Lamus". Sie­
roca 5/6.___________ P3647
Tokarnię precyzyjną. 90 cm, 
motorem sprzedam. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7. dla 6,7.
_____ ______ P3645

Bufity kuchenne, szafy, -'óżka. 
komplety oraz inne meble, ko­
rzystnie poleca Janiak Ska, 
Za Bramką 4._________p3643
Kwarcówkę stołową pierwszo­
rzędnym stanie, palnikiem, 
30 000. sprzedam. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7, dla 6,8. p3646
Kamienicę komfortową 4-pię- 
trową, 4 sklepy, wolnym mie­
szkaniem. w śródmieściu w Po­
znaniu. Oferty: PAR. PoznaĄ. 
Ratajczaka 7. dla 5,693.

P3628

Szkła przeciwsłoneczne, więk­
szą ilość kupię Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7, dla 6,34. p3668
Maszyny do pisania liczenia
1 powielania kupuje skład ma­
szyn. Mielźyńskiego 18. p3652
Kupię kompresator, mały roz­
miar. Wytw. Art. Blaszanych. 
Borowiak. Skorupki. Osiedle 
nr 13. ________ F982
Szafę do garderoby, dobrze 
utrzymaną, kupię. Oferty nr 
1026: Czytelnik. Czerwonej 
Armii 1.____________ cl 220
Kupimy 100 beczek drewnia­
nych o pojemności 'ca 250 Itr. 
do przechowywania przecieru 
owocowego. „Goplana". Po­
znań ul. św. Wawrzyńca U.

6a-30
Auto-Akcesoria i czę£ci moto­
rów Diesel'a. M. Gruss. Po­
znań. ul. Dąbrowskiego -96, 
kupuje części do pomp wtry­
skowych, Koki i łożyska kul­
kowa. 6«-6

Mieszkanie pokój kuchnią — 
przedmieście, zamienję na po­
dobne lub większe w mieście 
za dopłata. Oferty Gros Wiel­
kopolski nr 7241.

Kołdry puchowe, wełniane, 
watowe, przerabiam solidnie. 
Kroczyńska. Grobla la.

p3209

Pieniądz
Konstruktor elektryk, z braku 
kapitału poszukuje realizatora 
swych pomysłów. Projekty pro­
dukcji — dobre perspektywy. 
Oferty nr 1033: Czytelnik, 
Czerwonej Armii 1. C1228

Warsztat naprawy maszyn biu­
rowych Rohowski i Ska. Miel- 
żytfskiego 18, tel. 43 25.

p.3653

Wolne lokale
Komfortowe mieszkania śród­
mieściu za zwrotem remontu. 
Wiadomość: plac Ratajskie­
go!). Iptn__________ p3581
5 pokoje kuchnią, łazienką, 
zwrot kosztów remontu. Adres 
wskaźe Gios Wlkp, nr 7143.
Pokój umeblowany dla 2—3 
osób. OL Głos Wlkp. nr 7267.
Pokój kuchnią, meblami. Gar- 
bary, suterena front, ftfres 
wskażę Gło» Wlkp. nr 7247.

Kołdry stare solidnie przera­
bia. szyje nowe. Kroczynska. 
Grobla la p3636
AĄAAAA • AM/WW

Warsztaty mechaniczne 
przeniosłem z dniem 15. V.
br. z ul. Dąbrowskiego 87 na

iii. Wawjzyóta 35 

finki Januszkiewicz 

POZNAŃ, 
ulica Wawrzyńca nr 35 
Tel. 43-50 6a-io



Ma CpUZOck
wspaniałych budowli Majów

Jukatan to duży półwysep na południowym wschodzie Meksyku. 
Obejmuje ponad 85 tysięcy km kwadr., a więc powierzchnię nie­
wiele mniejszą, niż np. Portugalia Stanowi oddzielny stan Esta- 
dos Unidos de Mejico, ale z dużymi tendencjami do samodzielno­
ści. Początków tych dążności separatystycznych, jakimi przepo­
jeni są mieszkańcy Jukatanu, szukać trzeba w historii. Niegdyś 
półwysep zamieszkany byt przez naród Majów, naród o bardzo 
wysokiej, zupełnie samoistnej kulturze, o samodzielnym bycie po­
litycznym. I o tym nie mogą zapomnieć ich przodkowie.

Drugim ważnym momentem odcinania 
się jukatańskiego półwyspu od cało­
kształtu życia Meksyku jest słabe po­
wiązanie komunikacyjne z innymi o- 
środkami kraju. Jukatanu z resztą Me­
ksyku nie łączy żadna linia kolejowa, 
żadna szosa, nadająca się do ruchu 
samochodowego.

Wczesnym 
do samolotu 

rankiem wsiadamy więc 
na lotnisku w Mexico i

startujemy w drogę do Meridy — sto­
licy Jukatanu. Lot trwa trzy godziny.

W miarę zbliżania się do celu po­
dróż pasażerowie, wśród których 
większość stanowią amerykańscy tu- 
ryśpi, a jest też kilku kupców meksy­
kańskich, powoli zdejmują marynarki, 
krawaty, rozpinają kołnierzyki koszul. 
Pod nami setkami kilometrów ciągnie 
się

sucha, półpysfynna równina, 
bez rzek, z nędzną roślinnością. Widok 
dość monotonny. Nie należy zazdroś­
cić podróżnym, którzy w podzwrotni­
kowym skwarze odbywają podróż ja­
kimś kołowym środkiem lokomocji po 
tej równinie.

Merida — jest niewielkim czystym 
miastem. Liczy 115 tysięcy mieszkań­
ców. Gros ludności zamieszkuje starą 
część miasta, z wąskimi uliczkami i 
wielkim rynkiem, na którym skupia 61ę 
handlowe życie miasta. Nowe dziel­
nice z szerokimi, równymi ulicami, to­
ną w zieleni ogrodów i parków.

Okolice Meridy stanowią centrum 
przemysłu powroźniczego, stanowiące­
go jeden z najważniejszych przemys-. 
łów Jukatanu. W okolicy miasta skupia 
się ponad sto dużych i mniejszych fa­
bryk, przerabiających włókna henne- 
guinu, specjalnego gatunku agawy, tzw.

Agave sicilana.
W chwili obecnej przemysł ten pod­

upada, ponieważ amerykańskie firmy, 
będące głównym odbiorcą słynnych 
jukatańskich powrozów, wolą skupy­
wać surowiec, niż gotową produkcję. 
Toteż wiele fabryk musiało zmniejszyć 
lub całkiem przerwać produkcję. Bez­
robocie daje się bardzo we znaki Me- 
ridzie. której większość mieszkańców 
pracuje w tym przemyśle.

Warunki pracy na plantacjach „A- 
gave sicilana" są bardzo ciężkie. Aga­
wa ta rośnie na kamienistym gruncie 
i obywa się prawie zupełnie bez wil­
goci. Rośnie jednak bardzo powoli.

Robotnicy z tych plantacyj mieszkają 
we wsiach, wyglądających bardzo pry­
mitywnie. Domki lepione są z gliny. 
Główne pożywienie mieszkańców sta­
nowią placki z kukurydzy, pieczone na 

gorących kamieniach. Kobiety jukatań- 
skie pieką je dziś tak samo

jak przed dwustu laty.
Największą troską jest zdobywanie 

wody, która stanowi bardzo cenny 
produkt. Na studnie artezyjskie mogą 
pozwolić sobie tylko bogacze, a w 
zwykłych studniach woda wysycha w 
czasie upałów. Toteż dni, w których 
padają rzadkie tutaj deszcze, stanowią 
prawdziwe święto dla ubogiej ludności. 
Zbierają wtedy wszyscy drogocenny 
płyn do wszystkich możliwych naczyń 
na zapas.

Największą atrakcję turystyczną Ju­
katanu stanowią nie fabryki i plan­
tacje henneguinu, lecz

mury wspaniałych budowli Majów.
Piramidy, wzniesione przez znakomi­

tych budowniczych tego narodu, liczą 
około dwóch tysięcy lat. Ruiny te sta­
nowią widok piękny i imponujący. 
Wykute w kamieniu posągi, barwne 
freski, które w ciągu wieków zacho­
wały świeżość kolorów, mówią o wy­
sokim poziomie sztuki, o dużej kultu­
rze narodu Majów wytępiońego przez 
europejskich zdobywców Meksyku. Pi­
ramidy znajdują się dziś, jako zabytki, 
pod ochrona państwa.

Niewiele miłych 1 pogodnych wra­
żeń wywozimy z Jukatanu. Na ruinach 
starej kultury Majów niezbyt repre­
zentacyjnie rozwinęła się nowa, przy­
niesiona tu przed 430 laty, kultura eu­
ropejskich zdobywców. (zi)

Nasza nowelka—........... ................... PSZCZOŁY

przerwał

OLA BOGA — panie Łopatka,
J co to się z panem stało? 

Wyglądasz pan jak te Szwaby, co 
podczas wojny z odmrożonymi gło* 
wami z ostfrontu do mamy ganiali, 
A może to rozmiękczenie mózgu, al­
bo i inna choroba umysłowa? — za* 
pytał swego sąsiada mistrz szydła 1 
dratwy — pan Grajcerek.

— Nie — mistrzu kochany — ani 
rozmiękczenie, ani w szczególe cho­
roba. Nikt mi również facjaty nie 
sprał, jakby przypuszczać należało. 
Cierpiący jestem przez niejakiego El 
Rodrigo del Salamandra — wszech* 
światowej sławy astrologa i doktora 
nauk okulistycznych...

— Okultystycznych 
pan Grajcerek.

— Wszystko jedno, kochany mi­
strzu, ale to tylko pewne, że drań z 
niego i że tak powiem niezakontrak- 
towana trzoda chlewna, na ciemny u* 
bój przeznaczona.

— Co on jednak panu zrobił? — 
zapytał współczująco Grajcerek.

— Personalnie to on mi nic nie 
zrobił, ale czytał pan przecież plaka­
ty i ulotki, w których wydziwiał się 
nad 6woim jasnowidztwem. Z kart, 
rąk i nóg wróży, w trans bez wódki 
potrafi wpadać, los główny na loterii 
fantowej po ciemku rozezna, wie jak 
zamknąć jadaczkę teściowej i czy 
pan urodził się pod bykiem, albo ba- 
ranem. Wyraźnie stało na plakatach, 
że za jedną stówkę wszystkiego moż­
na się u niego dowiedzieć: jaki do­
miar panu wlepią i skąd wziąć forsę 
na zapłacenie, ile lat pan będziesz po 
świecie eię pętać i czy lepiej jest 
grać w krambularz lub preferka.

Pan Łopatka obmacał delikatnie 
swą straszliwie napuchniętą twarz i 
poprawił bandaże, którymi obwiąza­
ną miał głowę.

— Myślę więc sobie panie Graj­
cerek — setka nie majątek — moż­
na zaryzykować — ciągnął dalej. 
Poszedłem do tego czarodzieja i o- 
wszem — całkiem był przyjemny.

— Panie — mówi do mnie — wi­
dzę wielkie pieniądze obok pana, 
skarby — nie pieniądze. Rój zło­
tych, wielkich owadów...

— Doktorku kochany — przery­
wam mu — znaczy eię pszczoły?

— Złote owady — ciągnie — szu­
kaj ich i ciesz się nimi, one pana 
kochają i one przyniosą ci szczęście 
Mówił jeszcze wiele, ale tak mi te 
pszczoły w głowie utkwiły, że już 
więcej nie słuchałem. Ja tam się ni* 
gdy tym robactwem nie zajmowałem 
— panie Grajcerek — ale czego się 
nie robi dla idei.

Od razu sobie przypomniałem, że

a/-

Kostiumy plażowe z kretonu w ko­
lorowe groszki i kwiaty stanowią 
obecnie najmodniejsze „wdzianko" 
plażowe tzw. płci pięknej. Strój ta­
ki ma tylko jedną stronę ujemną 
— jest dosyć drogi. Dlatego radzi­
my wam o zacni mężowie i „lutow­
nicy" pięknych pań, składajcie 
wcześniej fundusze na ten miły 
wydatek, bo lato tu, tuż...

Trzy gracje widoczne na zdjęciu, 
korzystając z wcześniejszych waka­
cji, przybyły nad morze, by cieszyć 
się swobodą i wspaniałą czerwcową 
pogodą. Gwarantujemy, że w fa­
lach morskich znajdą nie tylko o- 
chłodę, ale kto wie... może i mężów

poważny
Po 20 latach

— Czy zadowolony jest pan ze 
swego mieszkania?

— Zupełnie. Mamy wszystkie 
wygody. Od 20 lat tu mieszkam.

— A wannę macie?
— Wanna? Hej, Józia, czy my 

mamy wannę?

mój' szwagierek z Odżygożki ma pa­
siekę i że mu się pszczoły co miesiąc 
roją. Wybrałem się do niego 1 cho- 
ciąż to daleko, walę pociągiem na 
wieś. Nic mu tam o tym doktorze 
nie mówiłem, chociaż szwagier tro* 
chę dziwił się, od kiedy stałem się 
pszczelarzem. Rój mi dał, wsadził do 
słoika, obwiązał muślinkiem, żeby się 
nie podusiły i w porządku. Zawiną­
łem słoik w papier i wracam do do- 
mu.

W pociągu było ciasno, jak w U* 
bezpieczalni Społecznej. Wsunąłem 
rój pod ławkę i stoję. Jedziemy, je­
dziemy — panie Grajcerek — a tu 
gorąco, jak jasna cholera. Przedział 
mały, duszno, ludziska mi na odciski 
ślubne następują — ale czego się nie 
robi dla idei.

Nagle krzyk! Jakaś makolągwa 
chwyta się za łydkę i gwałt robi, że

ją pszczoła ukąsiła. A ja nic. Pasa­
żerowie chusteczkami wypędzili ro­
baczka za ólSTó, posmarowali łydkę 
kolońską i jedziemy dalej.

Niedługo jednak trwało, a tu zno­
wu słychać bzykanie. Obok mnie sie­
działa opasła damulka i przez cały 
czas frygała wiśnie. Patrzę, a bab­
sko rzuca torebkę i wymachuje ra­
mionami jak wiatrak śmigami.

— Paniusiu — mówię do niej — 
jak się pani będzie rzucać, robaczek 
może się zdenerwować i w nosek u- 
żądli. Ledwom to powiedział, a już 
się stało. Podniósł się gwałt, jak na 
dziadowskim pogrzebie. Damulka za­
częła wyć, chusteczki znowu poszły 
w ruch, a tu jak na złość ciągle coś 
brzęczy. Ale ja nic — co mnie to 
wszystko obchodzi.

Nagle czuję, że mi coś po nogach ten Rodrigo del Salamandra przyje- 
chodzi. Ech — myślę — mucha, albo dzie jeszcze raz. Będzie miał wów,» 
i pchła — w pociągu o to najłatwiej czas taką samą banię zamiast głowy 
Zresztą ściśnięty jestem jak śledź w ja, na pewno niLe od pszczół, 
beczce i ani rusz, zgiąć się w pasie

Jak już donosiliśmy piłkarze po­
znańscy uczcili Kongres Związ­

ków Zawodowych spotkaniem pomię­
dzy ligową Wartą a reprezentacją kl. A 
PÓZPN. Towarzyska atmosfera zawo­
dów nie przeszkodziła Warciarzom za­
aplikować przeciwnikowi czterech bra­
mek (Gendera 2, 
Gierak i Smólski) 
a byłoby ich wię­
cej, gdyby nie sła­
ba gra Kajdasza i 
Jóźwiaka oraz du­
ża porcja szczęścia 
jaką dysponował 
bramkarz teamu — 
Czarski, Wydaje 
się, że niedawny nabytek Warty — 
Szymura źle zrozumiał ostatnie pochle­
bne recenzje o swej grze i próbuje po-

nie mogłem. A tymczasem w prze’ 
dziale robi się prawdziwy popłoch. 
Pszczoły latają jak oszalałe, dzieci 
płaczą, starzy klną, kobiety drą się, 
jakby je ze skóry odzierano — mó­
wię panu — Sodoma i Gomora. Ten 
i ów stara się przepchać na kory- 
tarz, a ja z przerażeniem czuję, że 
w nogawce od spodni coś okropnego 
się dzieje. Nachylam się ostrożnie i 
patrzę, a tu spod ławki pszczoły wy* 
la tują już dziesiątkami. Co druga le» 
ci na mnie i w dodatku w spodnie.

Widzę, że to nie żarty — wszyst- 
kie poty na mnie wystąpiły i mówię;
— Usuńcie się państwo, bo mi tu 
pszczoły miód w spodnie znoszą. 
Muszę portki zdjąć i wytrzepać, a 
nie chcę zgorszenia nieletniej publi- 
czności i damskiego rodzaju,

Bractwo naturalnie w nogi. Minu* 
ty nie trwało, gdy zostałem sam. Po­
wolutku zdjąłem marynarkę, potem 
kamizelkę, odpiąłem szelki i delikat- 
nie zsunąłem spodnie. W nogawce 
spacerowało już z 50 robotnic. Wy* 
sunąłem garderobę za okno i zaczą- 
łem strzepywać robactwo. Wtem z 
hukiem przewalił się na sąsiednim 
torze pociąg, zaczepił o spodnie i za* 
nim się spostrzegłem, porwał dolną 
część

W 
panie 
trafi, 
sportowa ofiara w krótkich majtkach 
i nie wiem, co robić. Potem cholera 
mnie wzięła i sięgam pod ławkę po 
słój. Niechże go kaci wezmą, razem 
z królową i całą trutniową monar- 
chią. Jeszcze tylko dostrzegłem, jak 
z roztwartego, nie wiem jakim spo* 
sobem — słoja wypłynęła żółta ma* 
sa i wpadła wprost na moją twarz.

— Panie Grajcerek, co się potem 
działo, tego nikt nie jest w stanie 
opisać, ani opowiedzieć. Pociąg — 
panie 
zano 
i na 
retką

W
łem do domu. I wie pan, co ml le­
karz powiedział? — Powiedział, Ze 
miałem szczęście, że tylko na tym 
się skończyło — bo mogło być o 
wiele gorzej.

— No i co teraz, panie Łopatka?
— zapytał sąsiad.

— Co ma być? — Poczekam, az 

mojego garnituru.
pierwszej Chwili myślałem —■ 
Grajcerek — że mnie szlag 
Stoję w środku przedziału jak

— musieli zatrzymać. Obwią* 
mi głowę mokrymi ręcznikami 
najbliższej stacji odwieźli ka- 
do szpitala.
pożyczonych spodniach wróci-

Tapa

wrócić do porzuconej przez zielonych 
taktyki zawiłych hyperkombimacji pod 
bramką — zamiast rąbać wprost do 
siatki. Ten skądinąd dobry gracz pró­
buje również „kiwaniem" i różnymi 
kruczkami (których nota bene nie opa­
nował jeszcze) wywołać tanie efekty na 
widowni. Uważamy, że do tego będzie 
miał jeszcze dużo czasu...

Reprezentacja kl. A, dla której ho­
norową bramkę zdobył Nowakowski, 
stanowiła zlepek dobrych graczy klu­
bowych, którzy nie rozumieli się jednak 
wzajemnie i jako całość nie byli ani 
na chwilę groźni dla Warty. W druży­
nie zwycięzców najlepiej zagrali: szyb­
ki Gierak, pracowity Gendera i Smól- 
ski, który przyswaja sobie zbawienny 
zwyczaj momentalnego oddawania pił­
ki i strzelania z każdej pozycji (rów­
nież nogi).

W sumie gra toczyła się na przecięt­
nym poziomie, sędziowanie natomiast 
raczej na nieco niższym.

IA o Poznania przyjeżdża ma Zielone 
Święta doskonała drużyna piłki 

koszykowej KaSe z Budapesztu. Roze­
gra ona dwa spotkania i to w sobotę 
o godz. 19 z zespołem ligowym Warty 
a w niedzielę z mistrzem Polski — Ko­
lejarzem. Węgrzy są jednym z najsil­
niejszych zespołów koszykowych Euro­
py a o ich zaletach pisaliśmy już w o- 
statnim numerze ,,Nowin Sportowych'’. 
Obydwa spotkania odbędą się na bo­
isku hokejowym przy Stadionie Miej­
skim a w razie niepogody w hali O- 
środka KF przy drodze Dębińskiej.

W/ pierwszym dniu międzynarado- 
" wych mistrzostw Czechosłowacji 

w tenisie, Jędrzejowska poko­
nała łatwo Moravovą 6:1, 6:2 a Sko- 
necki zwyciężył Drbah.lava 6:4, 8:6. Nie 
powiodło się Piątkowi, który przegrał z 
Kunsfeldem (CSR) 2:6, 0:6.

‘Diegacz - maszyna, dł ugodyśtanso- 
wiec czeski Zatopek wygrał w 

Koszycach bieg na 3 km w czasie 8.23,4, 
bijąc zdecydowanie Węgrów Garaya i 
Apro. Tego samego dnia startował ra­
no ‘ w Pradze w sztafecie Ku czci XI 
Zjazdu Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji, po czym samolotem udał się 
do Koszyc, gdzie wygrał bieg w do­
skonałym czasie!

VV/ Grodzie Przemysława bawi od 
” kilku dni doskonały trener pły­

wacki p. Mihaly Knausza z Budapesztu. 
Gość węgierski zaanga- 

j żowany został jako ob- 
-g?' jazdo wy trener wszyst- 

kich akademickich ośrod­
ków pływackich w Pol­
sce. Z przyjazdu Węgra 

cieszą się najbardziej waterpoliści po­
znańscy, gdyż jest powszechną tajem­
nicą, że gość z Budapesztu jest specja­
listą gry w piłkę wodną.

Pięciominutowy-
cc/yoc/fcrcf

Pana Mihaly Knausza. spotykamy 
na pływalni w Sołacza. Prosimy go 
o chwilę rozmowy — uśmiecha się; 
„Bardzo chętnie, lecz co mam po­
wiedzieć, W Poznaniu jestem od 
dwu dni i pozostanę przez miesiąc". 
Sympatyczny gość przyjechał z 
Wrocławia, gdzie trenował również 
zawodników AZS'u. Jest to wytra­
wny trener z 14-letnią praktyką, 
zebraną na wszystkich basenach 
Europy. Został zaangażowany przez 
kierownictwo AZS'ów dla podcią­
gnięcia poziomu w pływaniu i wa- 
terpolo, a obecnie odbywa swoje 
tournee po wszystkich ośrodkach.

O swym programie pracy mówi'. 
Treningi przeprowadzam kilka razy 
w tygodniu i duży nacisk kładę na 
grę w piłkę wodnej'.Oprócz akade­
mików dwa razy w tygodniu tre­
nować będą pod jego kierunkiem 
najlepsi waterpoliści poznańscy. 
Zapytany, czy widział już pozna­
niaków w wodzie, odpowiedział: 
„AZS pływa gorzej, niż Wrocław 
ale ma. lepiej opanowaną piłkę. No, 
ale to nic — uśmiecha się znowu 

jestem dobrej myśli bo i mate­
riał jest dobry. Jeśli chodzi o pły­
wanie —■ to nie lubię dwu rzeczy; 
— słowa jutro i szablonu. Dlatego 
też nie narzucam nigdy stylu lecz 
dostosowuję go do indywidualnych 
możliwości zawodnika. To już chy­
ba wszystko, chętnie powiem coś 
więcej jak się zaaklimatyzuję i po­
znam tutejszy świat pływacki".

Jeszcze jedno pytanie: Gdzie 
bardziej się panu podoba w Pozna­
niu czy we Wrocławiu? Węgier u- 
śmiećha się kurtuazyjnie: „Wro­
cław pożegnałem z żalem, lecz Po­
znań zrobił na mnie od razu jeszcze 
milsze wrażenie".

Maria M.

Dziś mecz piłki wodnej
Dzisiaj o godzinie 19.30 odbędzie 

się mecz waterpolowy o mistrzo­
stwo Okręgu AZS — Warta na pły­
walni w Solaczu.,


